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Trzeci kosmonauta radziecki major Anddan Nikołajew — w stanie 
nieważkości podczas treningu
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Radiogram 
Chruszczowa 

do Nikołajewa
i Popowicza

W poniedziałek 13 bm. Niki­
ta Chruszczów wystosował do 
kosmonautów Nikołajewa i Po 
powicza radiogram następują­
cej treści:

„Teraz gdy wy, drogi Andria 
nie Grigoriewiczu dokonaliście 
48-godzinnego lotu, a wy dro­
gi Pawle Romanowiczu dokona 
liście 24-godzinnego lotu wokół 
globu ziemskiego, ponownie 
gratuluję i ściskam was.

Życzę pomyślnego wykona­
nia nakreślonego programu lo­
tu i szczęśliwego lądowania”.

W odpowiedzi na gratulacje 
Nikity Chruszczowa Nikołajew

Kosmiczni bliźniacy kontynuują
fantastyczny lot

Świat w oczekiwaniu powrotu dzielnych kosmonautów

Fantastyczny wyczyn uczonych radzieckich, którzy w krótkich odstępach 
czasu w sobotę i w niedzielę wprowadzili na orbitę okołoziemską dwa statki kos­
miczne pilotowane przez Nikołajewa i Popowicza, znajduje się nadal w cen­
trum zainteresowania całego świata. Wszyscy przypuszczają, że obaj kosmona­
uci pobiją dotychczasowe rekordy w dziedzinie przebywania w przestrzeni 
kosmicznej. Jak wynika z komunikatów ogłoszonych przez agenęję TASS, 
w poniedziałek obaj kosmonauci kontynuowali lot w przestrzeni kosmicznej.

Statek z Popowiczem, Wos- 
tok — 4, wyrzucono na orbitę 
prawie identyczną z orbitą Wo 
stoka - 4. Wostok - 4 wzleciał 
w chwili gdy statek Nikołaje- 
wa kończył swe 16 okrążenie 

i wokół Ziemi i nadlatywał nad 
* kosmodrom. Kąty nachylenia
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obu orbit względem równika 
ziemskiego i okresy obiegu 
statków wokół Ziemi są nie­
mal identyczne.

Ten wstęp do kosmicznego 
randez _ vous dwóch statków 
przeprowadził ZSRR z imponu 
iącą dokładnością. TASS w ko 
munikacie ogłoszonym wkrótce 
Po starcie Wostoka - 4 podał, 
że oba statki znajdują się „w 
bliskiej odległości od siebie i 
nawiązały dwustronną łącz­
ność radiową”.

Niedługo potem Nikołajew 
zameldował Ziemi, że przez ilu 
minator widzi statek Popowi­
cza.

Według oficjalnego komuni- ’ 
katu, celem wprowadzenia 
dwóch statków kosmicznych

..bliskie orbity” jest: t uzyskanie danych doświad­
czalnych o możliwości na­
wiązania bezpośredniej łącz 
ności między dwoma statka 
mi;

• koordynowanie działań lot- 
ników _ kosmonautów;

• sprawdzenie wpływu jedna 
kowych warunków lotu kos 
licznego na dwa organiz-

Kosmosie”, termin lotu na 
Księżyc przybliżyłby się poważ 
nie.

Zamiast bowiem wysyłać z 
Ziemi ciężką rakietę lunarną, 
można byłoby zbudować ją na 
orbicie okołoziemskiej z mniej 
szych części dostarczonych tam 
słabszymi rakietami.

Dr Kenneth Gatland, czoło­
wa osobistość w Brytyjskim 
Towarzystwie Międzyplanetar­
nym, oświadczył: „jest to wy­
raźny dowód, iż Rosjanie chcą 
umieścić człowieka na Księży­
cu w ciągu 3—4 lat”. .

Wkrótce po starcie Wostoka- 
4 Nikołajew i Popowicz nawią­
zali kontakt radiowy i odbyli 
„pierwszą rozmowę dwóch lu­
dzi w Kosmosie”. Oto jej zapis:

Major Nikołajew (z pokałdu 
statku Wostok _ 3): „wszystko

idzie doskonale, słyszę was 
świetnie. Samopoczucie dosko­
nałe”.

Podpułkownik Popowicz (z 
pokładu statku Wostok - 4): 
„Widzę Ziemię w chmurach. 
Po prawej stronie w iluminato 
rze bardzo czarne niebo. Samo 
poczucie znakomite. Wszystko 
idzie doskonale. Do zobaczenia 
na Ziemi”.

Dwaj kosmonauci pogratulo 
wali sobie wzajemnie pomyśl­
nego dokonania pierwszego gru 
powego lotu statków kosmicz­
nych.

Do rozmowy włączył się z 
Ziemi podpułkownik Gagarin, 
znajdujący się w stacji kieru­
jącej lotem. „Wszystko bardzo 
dobrze przyjaciele — powie­
dział. — Pozdrawiamy was. Do 
zobaczenia na Ziemi.

Tej historycznej rozmowie 
przysłuchiwało się wiele sta­
cji i obserwatorów m. in. w Ja 
ponii. NRD i Francji.

O godz. 11,34 Wostok _ 4 o- 
krążywszy Ziemię powrócił po 
nad terytorium ZSRR, telewi­
zja radziecka przepowadziła 
bezpośrednią transmisję z po­
kładu nowowysłanego statku. 
Miliony telewidzów ujrzało
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r Depesza gratulacyjna 
Wł. Gomułki do N. Chruszczowa

wy ludzkie.
»Po raz pierwszy — oznajmił 

TASS — odbywa się w Kosmo 
s*e grupowy lot dwóch stat­
ków”.

W Wielkiej Brytanii i w Sta 
Zjednoczonych specjaliści 

dodali do tego swój własny, da 
idący komentarz. Podkreś- | 

‘^ą oni. że próba umieszcze- 
Dla dwóch statków kosmicz- 
®ych blisko siebie jest wstę- 

do późniejszych ekspery- 
entów ze zmontowaniem wiel 

?e§° wehikułu międzyplane- 
^rneg0 z kilku części, wynie- 

onych po kolei przez oddziel 
pakiety. Gdyby uczeni i kos 

bbaucj radzieccy opanowali 
^hbikę takiego „montażu w

TOW. N. S. CHRUSZCZÓW
I SEKRETARZ
KOMITETU CENTRALNEGO 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

MOSKWA
Komitet Centralny Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i cały naród Polski z wuel

twarz Pawła Popowicza i ob­
serwowało go jak robił notat­
ki w dzienniku pokładowym. 
Odbiór był bardzo wyraźny: 1 
widać było nawet godło ZSRR ’ 
na dzienniku pokładowym. . 
Transmisja trwała trzy minu­
ty.

Mniej więcej w tym samym 
czasie drugi kosmonauta, ma­
jor Nikołajew. pobił dwa kos­
miczne rekordy świata należą­
ce do Titowa — rekord długoś 
ci trasy i czasu trwania lotu. 
Rekordy te wynosiły 703.143 
km oraz 25 godzin i 18 minut.

W czasie snu kosmonautów, 
który trwał do godz. 4.30 cza­
su moskiewskiego, praca urzą­
dzeń pokładowych kierowana 
była przez automaty i kontrolo 

. wana systemem telemetrycz­
nym. Jednocześnie prowadzo­
na była kontrola stanu śpią­
cych kosmonautów. Wszystkie 
urządzenia i agregaty statków 
„Wostok _ 3” i „Wostok - 4” 
funkcjonują normalnie.

Po przebudzeniu kosmonauci 
po krótkiej gimnastyce, zjedli 
śniadanie i przystąpili do rea­
lizacji programu zaplanowane­
go na 13 sierpnia.

Kosmonauci zameldowali, że 
spali dobrze i czują się znako­
micie. Podczas snu puls obu 
kosmonautów wahał się w po-

szę się, że ty 
też tu jesteś.

PIERWSZY 
GŁOS: Dobrze, 
że jesteśmy ra­
zem, weselej. 
Każdy z roz­
mówców podał 
na wstępie swój 
znak wywoław­
czy. Rozmowa
trwała 1 min.
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&Tatu!ac,e
ti piez. Kennedyego i
Rezydent Kennedy, przeby- I 

».’aWy na weekendzie w 
“°othbay Harbor (stan Maine), 
Ogłosił w niedzielę następujące 
świadczenie:

gratuluję Związkowi Ra- 
T^ckiemu z okazji tego wy- 
, ^Wego wyczynu techniczne 
o1 Wyrażam uznanie^llla mQ" 
"'a dwóch nowych astronau-

Naród amerykański, wiem 
Jbi dobrze, życzy im pomyśl 
e° Powrotu”. (PAP)

Orędzie papieża 
Jana XXIII

Jak podała z Watykanu 
agencja Reutera, papież Jan 
XXIII w ogłoszonym w nie­
dzielę orędziu wspomniał o 
uczuciach i emocjach, jakie 
budzą na świecie radzieckie 
osiągnięcia kosmiczne.

Orędzie ogłoszono w chwili, 
gdy papież udzielił błogosła­
wieństwa pielgrzymom z ca­
łego świata zgromadzonym na 
dziedzińcu willi papieskiej w 
letniej rezydencji Jana XXIII, 
Castelgandolfo. 80-letni papież I 
powiedział, że „do tych, o któ 

j rych wspomina w swych 
modlitwach chce włączyć 
także młodego kosmonautę”.

„Ludzie, szczególnie młode 
pokolenie, są pełni entuzjazmu 
dla wspaniałych lotów kosmicz 
nych i podróżowania w prze­
strzeni” — stwierdził papież.

Jan XXIII dodał, iż „te hi­
storyczne wydarzenia zapiszą 
się złotymi zgłoskami w an­
nałach wiedzy o Kosmosie”.

PAP

ką radością witają nowy 
triumf nauki i techniki ra­
dzieckiej — grupowy lot stat­
ków kosmicznych „Wostok 3” 
i „W’ostok 4”. Z tej okazji prze 
syłamy Wam, Drodzy Towa­
rzysze, bohaterskim kosmo­
nautom mjr. Nikołajewowi i
ppłk. Popowiczowi, uczonym, 
inżynierom i robotnikom ra­
dzieckim — twórcom tego suk 
cesu oraz całemu bratniemu 
narodowi radzieckiemu naj­
serdeczniejsze gratulacje.

Ten wielki, ogólnoludzki suk 
ces Związku Radzieckiego 
świadczy o wspaniałych osiąg 
nięciach nauki kraju budują­
cego komunizm, o jego przo-
downictwie 
Kosmosu.

Grupowy

w opanowaniu

lot kosmiczny
wskazuje na wielkie możliwo­
ści i perspektywy rozwoju 
nauki 1 techniki mającej na 
celu poznanie i opanowanie 
wszechświata w imię pokojo­
wego tworzenia a nie zniszczę 
nia, dla dobra całej ludzkości.

Jesteśmy dumni, że nowy 
kierunek postępu ludzkości wy 
tycza właśnie mocarstwo so­
cjalistyczne, Związek Radziec­
ki, konsekwentnie realizują­
cy historyczne uchwały XXII 
Zjazdu KPZR. Naród polski 
życzy narodowi radzieckiemu 
dalszych wspaniałych zwy­
cięstw w pokojowym opano­
waniu Kosmosu, w budownic­
twie komunistycznym i walce 
o pokój na świecie.

WŁADYSŁAW GOMUŁKA 
I sekretarz

Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej
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Kosmonauta ppłk. Paweł Popowicz

Podpułkownik Paweł Popowicz,
który jest pilotem statku kosmicz 
nego „Wostok 4”, ma 32 lata i jest 
Ukraińcem. Urodził się w miastecz 
ku Uzin na południu obwodu ki­
jowskiego. Tam też do dziś miesz­
ka cała jego rodzina. Korespon­
denci agencji TASS odwiedzili 
rodzinę Popowiczów. W murowa­
nym domku otoczonym wiśnio­
wym sadem przyjął ich ojciec kos 
monauty, Roman Popowicz, matka 
Teodozja, dwie siostry Pawła, 
Maria i Nadzieżda z dziećmi oraz 
najmłodszy z rodziny uczeń 9 
klasy, Mikołaj. Oczekuje się tak­
że przybycia trzeciego syna, Pio­
tra, który służy w wojsku.

Roman Popowicz opowiedział • 
życiu swego syna Pawła. Już od 
najwcześniejszego dzieciństwa był 
on chłopcem spokojnym i zrówno 
ważonym. W roku 1941, gdy roz-

(2) CAF — telefoto z Moskwy

i Popowicz nadali przez radio 
z pokładów statków .,Wostok - 
3” i ,,Wostok-4””:

„Dziękuję Nikicie Sergieje- 
wićzowj Chruszczowowi za ser 
deczność i troskę, za gratula­
cje. Dołożę wszelkich starań, 
by zadanie wykonać całkowi­
cie. NikoJ^jew”.

„Przekażcie Nikicie Sergieje- 
wiczowi Chruszczowowi najser 
decznicjsze podziękowania. Do 
łożę wszelkich starań, aby wy 
konać postawione zadanie, aby 
wrócić zdrów i cały. Uczynię 
wszystko. Uczynię wszystko. 
Popowicz”.

poczęła się wojna, miasteczko

bliżu 60 uderzeń na minutę. 
Aparatura statków kosmicz­
nych funkcjonuje bez zarzutu.

Czas w godzinach porannych 
kosmonauci mieli przeznaczo­
ny na przeprowadzenie obser­
wacji naukowych, prób fizjo­
logicznych i testów psycholo­
gicznych.

Uzin znalazło się »a tyłach wojsk 
hitlerowskich. Koman Popowicz, 
który pracował wóczas jako star­
szy palacz w cukrowni, nie zdążył 
wraz z rodziną ewakuować się. 
Jedenastoletni Paweł był więc 
świadkiem tragicznych wydarzeń 
okupacji i przedwcześnie przestał 
być dzieckiem. Po wyzwoleniu Pa 
wel kontynuował przerwaną nau­
kę, a jednocześnie pracował, by 
pomóc rodzinie, która znajdowała 
się w dość ciężkich warunkach.

Po ukończeniu szkoły rzemieśl­
niczej w Białej Cerkwi, zapisał 
się do technikum przemysłowego 
w Magnitogorsku. Następnie wstą 
pił do wojskowej Akademii lot­
niczej. Po jej ukończeniu Paweł 
Popowicz służył na północy Związ 
ku Radzieckiego w lotnictwie my­
śliwskim.

Po przeniesieniu do służby w 
Moskwie ożenił się z pilotką lot­
nictwa cywilnego, Marią. Uro­
dziła się im córeczka Natasza.

PAP

Oświadczenie Popowicza 
przed startem

Czwarty radziecki kosmo­
nauta, Paweł Popowicz oświad 
czył przed startem:

„Wyruszam w lot kosmicz­
ny z uczuciem wielkiej dumy 
z naszego wielkiego narodu ra 
dzieckiego, który toruje całej 
ludzkości drogę w przestrzeń 
kosmiczną. Niech ten nowy 
czwarty lot ku gwiazdom bę­
dzie kolejnym w'kładem na­
szego narodu w dalsze opano­
wywanie Kosmosu w celach 
pokojowych.Z ostatniej chwili

Do godz. 18 czasu warszaw­
skiego „Wostok 3” dokonał 
37 okrążeń wokół Ziemi, prze­
bywając przeszło półtora min 
km. „Wostok 4” zaczynał wów­
czas 22 okrążenie.

Na stacji badań astronomicz 
nych w Woomera (południowa 
Australia) zanotowano w po­
niedziałek rano następujący 
dialog w języku rosyjskim, pro 
wadzony jak się przypuszcza, 
przez obu kosmonautów ra­
dzieckich.

PIERWSZY GŁOS: Czy do­
brze mnie słyszysz? Jak ci się 
powodzi? Co nowego?

DRUGI GŁOS: Świetnie! Cie

Batyskaf „Archimedes“ 
na głębokości 9.300 m
Francuski batyskaf „Archime- 

des” zanurzył się w sobotę na 
głębokość 9.300 metrów u wybrze-
ży miejscowości 
bliżu Tokio.

Z komunikatu 
cuskiej w Tokio

Tateyama w po-

ambasady fran- 
wynika, żę baty-

skaf z 2-osobową załogą zanurzył 
się w głąb Oceanu w sobotę wie­
czorem, a wynurzył się na po­
wierzchnię w niedzielę rano. Było 
to piąte zanurzenie „Archimedesa” 
w Morzu Japońskim. (PAP)

Ziemia czeka
Telefonem z rejonu lądowania

\A/ tym samym czasie, gdy 
’ ’ Andrian Nikołajew i Pa­

weł Popowicz w siatkach kosmicz 
nych „Wosłok-3" i „Wosłok-4” 
pomyślnie wykonuję program 
swych lotów — cały naród ra­
dziecki, śledząc uważnie ich lot, 
z niecierpliwością oczekuje 
chwili powrotu obu kosmonautów 
na ojczystą ziemią.

Chyba jednak z najbardziej 
napiętą uwagą przebieg lotu 
śhedza specjaliści zgrupowani 
fam gdzie kosmonauci mają wy­
lądować.

W jednym z pomieszczeń 
punktu dowodzenia, na olbrzy­
mim stole, rozłożono mapę tere­
nu lądowania. Bez przerwy na­
pływają meldunki, komunikaty 
meteorologiczne, meldunki sy­
tuacyjne o położeniu statków w 
Kosmosie, kontrolne wyliczenia.

Cała aparatura radiowa, wszyst­
kie urządzenia łączności — w 
pogotowiu. Za ich pomocą od­
kryje się i nawiąże łączność z 
kosmonautami w momencie zbli­
żającego się lądowania. Stoją 
gotowe do startu śmigłowce i 
samoloty.

Nie jest to jedyny punkt do- 
wod ■'nia Jest ich więcej. 
Wszędzie trwa napięła, nie 
przerwana obserwacja lotu obu 
statków kosmicznych. Punkty te 
odbierają sygnały nadawane z 
pokładu „Wosłoka-3” i „Wosło- 
ka-4"; tu znajdują się ośrodki 
łączności radiowej na trasie 
Ziemia — Kosmos i Kosmos 
— Ziemia.

Ludzie, którzy pierwsi powita­
ją obu kosmonautów na ojczy­
stej ziemi — czekają. Są gotowi.

PAWEŁ BARASZOW
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Podziw świata dla precyzji i odwagi
Echa prasy Glosy uczonych

W kąt poszły wszystkie inne wiadomości polityczne, 
o których się ledwie wzmiankuje. Cała prasa światowa jest 
podobnie, jak cała ludzkość myślami i uczuciami przy 
dwóch kosmonautach ZSRR ziszczających najśmielszy sen 
człowieka od praczasów. Oto garść informacji nadesła-
nych przez korespondentów 
nych stolic.

Waszyngton
Wiadomość o wystrzeleniu 

drugiego w ciągu 24 godzin 
radzieckiego statku kosmicz­
nego z podpułkownikiem Po­
powiczem na pokładzie nade­
szła zbyt późno, by trafić na 
łamy prasy niedzielnej, ale 
nadana przez wszystkie roz­
głośnie radiowe i stacje tele­
wizyjne rozeszła się błyskawi 
cznie po całych Stanach Zjed­
noczonych wywołując ogromne 
wrażenie. „Rosjanie O
świadczył speaker radia CBS 
— dokonali ponownie nieby­
wałego wyczynu. Nit będzie­
my mogli go powtórzyć przed 
upływem dwóch lat. Dopiero 
wówczas będzie m'ożna zreali­
zować nasz projekt Gemini. 
Spotkanie w kosmosie Niko­
łajewa i Popowicza stanowi 
gigantyczny krok w kierunku 
lotu człowieka na Księżyc”.

Jednakże lot Popowicza nie 
był dla czytelnika amerykań­
skiego całkowitą niespodzian­
ką. „Washington Post” zapo 
wiadał w olbrzymim nagłów­
ku na pierwszej stronie, że 
ZSRR może podjąć próbę wy­
strzelenia drugiego kosmo 
nauty, podkreślając, że nawią­
zanie kontaktu między obu 
kosmonautami będzie „waż­
nym czynnikiem w podróży 
na Księżyc”.

Cała prasa niedzielna za­
mieszcza moc informacji o lo­
cie Nikołajewa, publikując 
zdjęcia kosmonauty radziec­
kiego. w tym również nadane 
bezpośrednio ze statku kos 
micznego i pokazujące go w 
stanie nieważkości.

Uczuciu podziwu i uznania 
dla wspaniałego osiągnięcia 
radzieckiego towarzyszy jed­
nak pewne rozczarowanie., że 
Stany Zjednoczone znowu po 
zostały w tyle za ZSR& oraz 
związane z tym próby po­
mniejszenia doniosłości obu 
lotów i wypaczenia ich celu. 
Niektóre artykuły, wyraźnie 
zresztą inspirowane, usiłują 
traktować wspaniałe osiągnię­
cia radzieckiej myśli nauko 
wej i technicznej jako posu­
nięcie propagandowe, podyk 
towane względami polityczny 
mi. „New York Times” za­
mieszcza znamienną infor­
mację. że Biały Dom zabronił 
„wszelkich oficjalnych ko­
mentarzy na temat lotu kos­
micznego Nikołajewa wokół 
Ziemi”.

Echa paryskie
W depeszy na temat fran­

cuskich reakcji wobec nieby­
wałego wyczynu kosmonau-

Koziołki płacą
W 274 Poznańskiej Grze Liczbo­

wej „Koziołki”, której losowanie 
Odbyło się w dniu 12. 8. 1962 r. nie 
stwierdzono żadnego kuponu z pię 
cioma trafnymi zakreśleniami.

Zgodnie z postanowieniem § 25 
Regulaminu Poznańskiej Gry Licz 
bowej „Koziołki” fundusz przypa 
dający na wygrane II, III i IV 
stopnia.

Ustalono 39 wygranych z cztere­
ma trafieniami po zł 3.662; 1,674 
wygranych z trzema trafieniami 
po zł 83; 23.418 wygranych z dwo­
ma trafieniami po zł 7.

— Ponadto z okazji losowania 
gry pomiędzy uczestników z po­
wiatu międzychodzkiego rozloso­
wano „nagrody specjalne”. Nagro 
dy te wygrali (w nawiasach nu­
mery kolektur i banderoli).

1. Motocykl WFM (277 — 18303/1) 
E. Wilczyński; 2. Rower turystycz 
ny (276 — 8425/III) Irena Biskup, 
Jężce; 3. Radioaparat (196 5702/ab) 
Marian Biniakiewicz, Bielsko, po­
wiat Międzychód; 4. Adapter „Ka­
rolinka (210 — 28729/1) Teresa Buch 
wald Miłostowo.

Dla uczestników gier sierpnio­
wych „Koziołki” ufundowały 58 
cennych nagród, główną wygraną 
Jest samochód osobowy „Syrena”.

Oprócz nagród rzeczowych na 
uczestników gry czeka premia spe 
cjalna na wygrane I stopnia w wy 
sokości 300.000 zł.

Losowanie 275 Poznańskiej Gry 
Liczbowej „Koziołki” odbędzie się 
w dniu 19 sierpnia 1962 r. o godz. 
31.30 w Nowym Tomyślu na Ryn­
ku.

PAP i innych ag-encji z róż- 

tów radzieckich paryski ko­
respondent PAP Jan Gehard, 
donosi:

Określenie „najwyższa sen­
sacja”. jest stanowczo za sła­
be dla oddania tego, w jaki 
sposób reagują Francuzi na 
wiadomości o locie dwóch ra 
dzieckich pojazdów kosmicz­
nych. Można śmiało stwier 
dzić, że lot ten śledzony jest 
z zapartym tchem nie tylko 
przez miliony mieszkańców 
Francji, lecz także przez za 
wsze arcyoficjalne radio i te- 

, lewizję V Republiki. W nie­
dzielę są one jednym niemal 
źródłem informacji, gdyż 
dzienniki nie ukazują się, a 
kilka tygodników ma ograni­
czoną liczbę nakładów. In­
formacje o locie Nikołajewa i 
Popowicza ogłaszane są co 
godzina przez 4 państwowe 
radiostacje francuskie i roz­
głośnie „Europa I”. Na uli­
cach Paryża widać ludzie gro­
madzących się przy kawiar 
nianych głośnikach radiowych.

Z niedzielnych sprawozdań
spikerów wynika, że 
cały dzień informacji 
słuchano na plażach 

przez 
tycn

odbiorniki tranzystorowe i na 
szosoch przy odbiornikach 
samochodowych. Spikerzy sa­
mi są przejęci tym wydarze­
niem, którego następstw dla 
dziejów kosmonautyki nikt 
zapewne dziś jeszcze nie po 
trafi ocenić.

Tak np. komentator radia 
paryskiego w relacji z lotu, . micznych, wiele dzienników za
ogłoszonej o godzinie 19.30 cza 
su paryskiego, oświadczył 
głosem, w którym wyczuwało 
się przejęcie: „Jakże dumni 
mogą być Rosjanie z tych 
dwóch skromnych i nikomu 
jeszcze wczoraj nie znanych 
synów ludu! Dumni z nicn 
jesteśmy jednak i my wszyscy, 
gdyż Nikołajów i Popowicz 
realizują teraz najśmielsze 
marzenia ludzkości!

O godzinie 20 telewizja pa­
ryska nadała za pośrednic­
twem „Eurowizji” obrazy wy­
syłane przez „Wos tok 3” i 
„Wostok 4”w Transmisja zaty-

Dżuma w arsenałach NATO

Bacon nie był pierwszą ofiarą
Zgon na dżumę płucną naukowca brytyjskiego Bacona, 

współpracownika ośrodka chemiczno - mikrobakteriologicz- 
nego w Porton, ściągnął zainteresowanie całej Angli na tę 
„fabrykę śmierci”. Porton „nie lubi” takiego zainteresowa­
nia; władze skrzętnie ukrywają wszystko co mogłoby uchy­
lić rąbka tajemnicy, jaką otoczone są prace tego zakładu.
Bacon bynajmniej nie jest 

pierwszą ofiarą ośrodka w 
Porton. Labourzystowski tygo 
dnik „Tribune” pisze, że kil­
ka lat temu jeden z prakty­
kantów tego ośrodka — 18-let 
ni chłopiec oświadczył: „Wiem, 
co oni tam robią i stale od­
czuwam strach”. Wkrótce chło 
piec ów został odwieziony do 
szpitala dla umysłowo-cho- 
rych.

Nie wytrzymując atmosfe­
ry istniejącej za mucami labo 
ratorium w Porton. postrada­
ła zmysły i popełniła samo­
bójstwo inna współpracowni­
ca ośrodka — lekarka. W ma­
ju 1953 roku podczas jednego 
z eksperymentów w komorze 
gazowej poniósł śmierć labo­
rant, Ronald Mollinson.

Pod pretekstem potrzeb obron­
nych — pisze „Tribune” — rząd 
tworzy obecnie obok nuklearne­
go „czynnika odstraszania” — 
„bakteriologiczny czynnik odstra 
szania”. Gromadzi on bakterie

Pierwsze połączenie 
tunelu pod Mont Blanc
W sobotę nawiązano pierwszą 

łączność między brygadami fran­
cuską i włoską prowadzącymi pra 
ce wiertnicze w tunelu pod Mont 
Blanc. Przy pomocy świdrów pneu 
matycznych wywiercono otwór o 
średnicy 20 cm w skale oddziela­
jącej obie brygady. Przez otwór 
przeprowadzony został kabel tele­
foniczny.

Kierownictwo budowy spodzie­
wa się, iż ostateczne pokonanie 
przegrody nastąpi we wtorek ra­
no. Wówczas to po raz pierwszy 
spotkają się robotnicy obu ekip.

PAP 

tułowana była: „Rendez-vous 
w Kosmosie”.

„To spotkanie w Kosmosie 
jest najwyższym cudem tech­
niki, jaki dotąd zrealizowano” 
— powiedział komentator te­
lewizyjny.

W każdej audycji radiowej, 
czy telewizyjnej, komentato- 
rzy zwracają 
konglomerat 
stanowi ten 
Mówią więc

uwagę na cały 
osiągnięć, jaki 
podwójny lot. 

o niewiarygod­
nej precyzji wystrzelenia obu 
pojazdów krążących w mini­
malnej od siebie odległości, o 
ilości ich okrążeń bijących 
wszystkie dotychczasowe re­
kordy, o perspektywach, jak!e 
daje to na przyszłość, może 
już najbliższą.

Raz po raz przez mikrofony 
radia zabierają głos francus­
cy naukowcy, których entu­
zjazm jest nie mniejszy niż 
komentatorów. (PAP)

W. Brytania
Wysłannik PAP, red. M. 

Goldfarb dooosi z Londynu:
W poniedziałkowej prasie 

brytyjskiej królują niepodziel­
nie dwaj nowi astronauci ra­
dzieccy. Wszystkie dzienniki 
poświęcają co najmniej jedną 
kolumnę na opis lotu, rozmo­
wę przeprowadzoną przez Ni­
kołaj ewa i Popowicza w Kosmo 
sie, na informowanie czytelni­
ków o szczegółach ich dzieciń­
stwa, rodzinach itd. "Wszystkie 
bez wyjątku dzienniki zamiesz 
czają też zdjęcia Nikołajewa i 
Popowicza w skafandrach kos 

mieszcza wykresy orbity, po 
której lecą wokół Ziemi.

Anglicy tym razem puścili 
wodze fantazji, nie szczędząc 
przy tym określeń w rodzaju 
„fantastyczny wyczyn”, „zdu­
miewające osiągnięcie” itp. Wy 
rzucenie przez Rosjan w prze­
strzeń kosmiczną dwóch kos­
monautów w tym samym pra­
wie czasie oszołomiło uczonych
zachodnich
Msil”.

pisze „Daily

Od „człowieka w kosmosie” 
przeszliśmy do etapu „ludzi w 
Kosmosie” — zaczyna „Times” 
swój artykuł redakcyjny.

„czarnej śmierci” dżumy, a
także tworzy zapasy straszliwej 
trucizny — botuliny.

Tę samą sprawę porusza także 
inny tygodnik brytyjski „New 
Statesman”, który nazywa dżumę 
płucną i dymienicową — jednym 
z „najbardziej prawdopodobnych 
kandydatów do roli broni biologi­
cznej”. (PAP)

Kosmonauci nr 5 i 6 na kosmodromie
Korespondent PAP A. Żołąikowski donosi z Moskwy

Już od wczesnego ranka, w 
poniedziałek, natychmiast po 
opuszczeniu łóżek, moskwicza, 
nie otwierali aparaty radiowe 
by dowiedzieć się najnow­
szych szczegółów o locie 
dwóch kosmonautów. Pierwsze 
komunikaty donosiły, że są oni 
zdrowi i pomyślnie kontynuują 
lot.

Mimo poniedziałku, kiedy za 
zwyczaj wychodzi jedynie 
..Prawda”, ukazały się wczoraj 
wszystkie dzienniki moskiew­
skie, aby podać swoim czytel­
nikom najnowsze wieści z Kos 
mosu. Miały one uroczystą sza 
tę graficzną, jak podczas naj­
większych świąt narodowych. 
Z pierwszych stron spoglądały 
wielkie portrety Nikołajewa i 
Popowicza. Wzrok przyciągały 
ogromne kolorowe tytuły: ..Bo 
haterowie spotykała sie w Kos 

j mosie”, „Wielki dzień Kosmo- 
' su” itp.

„Miliony telewidzów W. Bry 
tanii — pisze „Reynolds News” 
— widziało w niedzielę wieczo 
rem po raz pierwszy program 
telewizyjny przesłany przez 
człowieka z Kosmosu. Program 
ten był triumfem dla Rosji... 
Widzieliśmy radzieckiego kos­
monautę wewnątrz statku kos 
micznego, widzieliśmy go ma­
nipulującego kontrolnymi 
dźwigniami... Było to fanta­
styczne widowisko...

Cała prasa podkreśla precyzję, 
z jaką uczeni radzieccy umieszcza 
ją wystrzeliwane przez nich pojaz 
dy kosmiczne w przestrzeni mię­
dzyplanetarnej. Nauka, jaka pły­
nie z umieszczenia na orbicie oko 
łoziemskiej dwóch statków kos­
micznych — pisze „The Guar­
dian” — to precyzja i pewność.„

Komentarze ekspertów kosmicznych
Uczeni Wschodu i Zachodu 

pełni są podziwu dla nie­
zwykłej sprawności technicz­
nej i precyzji uczonych ra­
dzieckich, którzy w ciągu 23 
godzin wysłali w kosmos dwa 
pilotowane statki i zdołali 
przy tym zapewnić to, że zna­
lazły się w bliskiej odległoś­
ci od siebie.

Prof. Bernard LoveH, czoło­
wy brytyjski ekspert kosmicz­
ny oświadczył, że najnowszy 
wyczyn radziecki jest w dzie­
dzinie techniki „najznakomit­
szym wydarzeniem, jakie kie­
dykolwiek nastąpiło”.

„To zupełnie fantastyczny 
sukces” — powiedział Lovell 
—• dodał on, że wyrzucenie 
dwóch pilotowanych statków 
w odstępie niecałych 24 
dżin dogodzi, iż Związek 
dziecki ma najdoskonalej 
ganizowane kosmodrony i 

go- 
Ra 
zor 
sie-

ci stacji kontrolnych. Stany 
Zjednoczone przypomniał
w tym miejscu uczony brytyj­
ski — miały przecież poważne 
kłopoty, kiedy chciany wy­
słać większe' statki kosmicz­
ne w krótkim odstępie czasu.

Lovell i inni eksperci zwró­
cili też uwagę, iż umieszczenie 
dwóch statków w niedużej 
odległości od siebie stanowi 
wstęp do najtrudniejszego 
obecnie przedsięwzięcia kos- 

■ monautycznego: spotkania się 
i złączenia dwóch statków na 
orbicie okołoziemskiej.

Manewr taki, zwany przez
.kosmicznymspecjalistów

rendez-vous”, pózwoli monto­
wać w kosmosie ogromne stat­
ki międzyplanetarne z mniej 
szych części, wyniesionych na 
orbitę wokółziemską przez 
słabsze rakiety. Te ogromne 
statki, które z Ziemi nie zdo­
łałyby wystartować ze wzglę 
du na swą masę, otrzymałyby 
w podobny sposób także pali 
wo i z orbity wokółziemskiej 
wyruszyłyby w dalekie podró­
że — na Księżyc i planety.

Dr Kenneth Gatland, czo­
łowa osobistości w Brytyj­
skim Towarzystwie Między-

Specjalni wysłannicy dzien­
ników moskiewskich informu­
ją o wielu ciekawych szczegó­
łach. Wiemy już. że w domku 
wśród topoli, gdzie Gagarin i 
Titow spędzili ostatnią noc 
przed startem i kosmodromu 
Bajkonur, wisiały już wczoraj 
trzy protrety kosmonautów, a 
dziś znalazł się tam zapewne 
czwarty.

Nikołajew i Popowicz są rze 
czywiście kosmicznymi „bliź­
niakami” — już na piemi łączy 
ła ich najserdeczniejsza przy­
jaźń. Zapytany, kogo wybrałby 
na towarzysza podróży w dwu 
osobowym statku kosmicznym, 
Popowicz odpowiedział: „wszy 
scy koledzy z grupy kosmonau 
tów jednakowo zasługują na 
zaufanie i żaden z nich nie za­
wiedzie. Jednakże jeśli mowa 
o sympatii osobistej, to naj­
chętniej widizałbym Andria- 
na”.

Przed swoimi startami obaj 
przyjaciele długo spacerowali

To, czego dokonali Rosjanie prze­
kracza wszystkie dotychczasowe 
osiągnięcia w dziedzinie lotów po 
orbicie okołoziemskiej... Rozpaczli­
we wysiłki Amerykanów, którzy 
zmuszeni byli wielokrotnie odra­
czać z dnia na dzień i z tygodnia 
na tydzień termin wyrzucenia w 
przestrzeń swoich pojazdów kos­
micznych podkreśla niezwykłość 
osiągnięcia Rosjan. Fakt, że „Wos 
tok 3 i 4” umieszczone zostały na 
prawie identycznych orbitach, 
wskazuje na stopień dokładności 
który nie został nigdy dotychczas 
osiągnięty”.

Prasa brytyjska podkreśla rów­
nież, że USA nie mogą w chwili
obecnej mieć prawie 
dziei na doścignięcie 
dziedzinie opanowania 
kosmicznej.

Szereg dzienników

żadnej na-
Rosjan w 
przestrzeni

zastanawia
się nad wpły wem ostatniego osiąg 
nięcia ZSRR na opinię publiczną 
w USA i nad konsekwencjami po­
lityczno-wojskowymi, jakie pociąg 
nie to za sobą”.

planetarnym, oświadczył: „Jest 
to wyraźny dowód, że Ro­
sjanie chcą umieścić człowie­
ka na Księżycu w ciągu 3—4 
lat”.

Akademia Nauk ZSRR prze­
kazała prasie za pośrednic­
twem TASS następujący ko­
mentarz na temat najnowsze­
go eksperymentu radzieck;e-

„Grupowy lot Andriana. Nikoła- 
jewo i Pawła Popowicza zdaniem 
uczonych radzieckich przyczyni się 
poważnie do zbadania o opano 
wania przez człowieka przestrze­
ni kosmicznej.

Lot ten dostarczy niesłychanie 
cennych informacji na temat 
wpływu warunków długotrwałego 
lotu na organizm ludzki z jego 
indywidualnymi odchyleniami 
w szczególności odpowie na py- 

siętanie, jak zmienia
sprawność kosmonauty w stanie 
nieważkości i w warunkach sko­
ordynowanej jednoczesnej pracy 
dwóch statków »

Ucseni i technicy dowiedzą 
od kosmonautów, jak należy 
doskonalić statki kosmiczne, u- 
rządzenia sterowania i lądowa­
nia, systemy łączności radiowej 
z Ziemią i między statkami w 
Kosmosie.

Na statkach kosmicznych, któ­
re obiegają obecnie Ziemię, wy 
próbowuje się cały zespół przy­
rządów i mechnizmów niezbęd­
nych człowiekowi w locie kosmi­
cznym. Według informacji na­
pływających bezpośrednio ze 
statków, pierwszy lot grupowy 
przebiega wyjątkowo pomyślnie. 
Ten wielki sukces jest rezulta­
tem wieloletnich badań i eks­
perymentów, przeprowadzanych 
przez radzieckich 
logów, techników 
rów.

lekarzy i bio- 
i konstrukto-

zadania wyko-Skomplikowane
nywane obecnie przez kosmpnau- 
tów, a w szczególności pierwszy 
w historii jednoczesny lot dwóch 
statków, ich współdziałanie na 
prawie jednakowych orbitach — 
wszystko to świadczy o ogrom­
nych możliwościach radzieckiej 
techniki kosmicznej oraz o wy­
sokiej jakości przygotowania kos­
monautów”. (PAP)

razem przed hotelem kosmo­
nautów. dzielili się myślami, 
układali wspólne plany.

Później punkt dowodzenia 
r^iał z przyjaciółmi nawet nie 
wielki kłopot. Po wejściu stat­
ku „kostek - 4” na orbitę. An. 
drian i Paweł natychmiast na- 
wiążali między sobą kontakt 
radiowy i tak się zagadali, że 
„Ziemia” musiała im przypom 
nieć o tym, że — zgodnie zre­
sztą z programem — również 
musi z nimi porozmawiać.

Popowicza odprowadzali na 
kosmodrom dublerzy, kosmo­
nauci nr 5 i 6. Pierwszy z nich 
jest — według relacji korespon 
denta „Prawdy” — „młodym, 
skupionym człowiekiem”. tLe- 
karz, który badał go wieczo­
rem przed startem Popowicza, 
był zdumiony. Okazało się że 
obaj piloci mieli identyczny 
puls, temperaturę ciała i ciś­
nienie krwi. Coś takiego zda­
rza się bardzo rzadko, ale w

Sytuacja w Argentynie 
normalizuje sie

W stolicy Argentyny, 
Aires, życie powoli Wraca 
normy po objęciu stanowisk 
ministra do spraw armii prze? 
generała Saravie. Został 
mianowany przez prezydent, 
Guido w nocy z soboty na nie. 
dzielę, na żądanie grupy zbunl 
lowanych generałów. Jest oń 
już trzecim ministrem d0 
spraw armii, mianowanym 
ciągu ostatnich 3 dni. Jego 
przednik, gen. Senorans utr2y 
rnał się zaledwie 11 godzin.

Młodzież na obozach 
pod patronatem UHESCI
Ministerstwo Oświaty prz? 

współudziale UNESCO urządza 
od kilku lat obozy dla star­
szej młodzieży, — jako jedną 
z form realizacji idei wycho. 
wania młodego pokolenia w 
duchu przyjaźni i współpracy 
między narodami. Uczestnicy 
tych obozów uczą się języka 
obcego pod kierunkiem wycho. 
wawców z zagranicy oraz na- 
szych nauczycieli poznaje hi, 
storię i kulturę innych kra- 
jów.

W tym roku zorganizowano trzy 
obozy: w Grotnikach pod Łodzią, 
gdzie obowiązuje język rosyjski, 
w Rytrze koło Krynicy — z ję. 
zykiem francuskim oraz w Nysie 
— z językiem angielskim. Bierze 
w nich udział ok. 180 uczniów 
klas IX i X ze szkół eksperymcu. 
talnych UNESCO w Łodzi, Krako- 
wie i Warszawie. Zajęcia na obo­
zach odbywają się wyłącznie w 
obcym języku. W programie wiele 
miejsca poświęca się na dysknęe 
i konserwacje, oglądanie filmów, 
naukę tańców i piosenek innych 
krajów. (PAP)

Tragiczny lek 
zawędrował do Brazylii 
Jak donosi korespondent

PAP, red. Osmańczyk. w sta­
nach Sao Paulo i Rio Granie 
do Sul stwierdzono urodzenie 
się kilkudziesięciorga dzieci z 
zanikiem kończyn. Ich matki 
brały w okresie ciąży „Tha- 
iidomid” -—.tragiczny lek pro* 
dukowany w NRF i rozpow­
szechniony następnie w wielu 
krajach Europy zachodniej i 
Ameryki Południowej.

Zanotowano również urodne 
nie się dziecka, które zmarłe 
ziesztą po 6 dniach, całkowi* 
cie bezpłciowego.

Dalsze ofiary kąpieli
Znów na liście ofiar kąpieli Pr# 

było nowych nazwisk. Wszystkie 
wypadki zdarzyły się w niedzielę 
w miejscach niedozwolonych óo 
kąpieli. I tak w jeziorze w Osso 
wej Górze (pod Poznaniem) ut* 
piła się 19-letnia dziewczyna. K? 
pała się z koleżankami, które u- 
ciekły, gdy zaczęła się topić. W’ 
dobyto ją z wody dopiero po dW 
szym czasie i nic już nie pomoC!J 
przewiezienie do szpitala.

W Nowym Mieście (pow. W* 
cin) utopił się podczas kąpieli - 
w Warcie 16-letni Zdzisław K* 
walczyk. Na jeziorze w Łeknie 
(pow. Środa) zginął 35-letni 
M., który kąpał się po pijane^

danym wypadku jest zr°zU®!. 
łe, gdyż obaj są jednako*0 . 
brze zbudowani do 
nie ustępują sobie pod 
dem fizycznym. ' 1

Opuszczając domek 
poli, ubrani już w skalaj 
Paweł i jego dubler usiedli 
chwilę w milczeniu, jak t0 3 
wieków czynili ich przo^0^ 
przed daleKą podróżą. , 
wyjechali z grupą towar# 
na kosmodrom. , i

Tu przewodniczący 
państwowej powiedział 
bliwie Popowiczowi P°„ . 
sku: „zdorowenki buły” 1 
szał w odpowiedzi: 
czenija”. J

A potem jeszcze jedno ’ 
nanie. już w momencie st „ 
przekazane przez radio z K 
ny ośrodka dyspozycyjni0 
kosmodromie: „Jazda!”

c • 6 P*...A kosmonuci nr o i 
zostali na Ziemi, w oczi1 
niu swojej „kolejki”,
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I Nikołajew i Popowicz
oraz ich poprzednicy

Major Andrian Nikołajew i podpułkownik Pa- 
! weł Popowicz to piąty i szósty z kolei kosmonauci 
I podróżujący wokół Ziemi. Ich poprzednikami byli: 
I' Jurij Gagarin, ZSRR, stał się 12 kwietnia 1961 r. 
j pierwszym kosmonautą świata okrążając Ziemię 
j w „Wostku 1”. Gagarin dokonał jednego okrąże- 
. nja wokół planety. Masa statku wynosiła 4,7 tony, 
! największa wysokość—327 km (dotychczas nie po- 
I bity rekord), ciąg rakiety nośnej — około 600 ton, 
10]<res nieważkości — 89,1 minuty.
I Herman Titow, ZSRR, w dniach 6 i 7 sierpnia 
[1961 r. okrążył Ziemię 17 razy w „Wostoku 2” Ma- 
j sa statku — 4,7 tony, największa wysokość — 257 
! km, ciąg rakiety nośnej — 600 ton, okres nieważ- 
! kości — około 25 godzin.

John Glenn, USA, 20 lutego 1962 r. okrążył Zie- 
I mię trzy razy w kabinie „Friendship 7”. Masa stat- 
jku — 1,9 tony, największa wysokość — 256 km, 
j ciąg rakiety nośnej — 162 tony, okres nieważkoś- 
; ci — 4 godziny 40 minut.

Scott Carpenter. USA, 24 maja 1962 r. W statku 
! „Aurora 7” obleciał Ziemię trzy razy. Masa stat- 
I ku — 1,9 tony, największa wysokość — 262 km, 
I ciąg rakiety nośnej — około 160 ton, okres nieważ- 
j kości — 4 godziny 40 minut.
I Andrian Nikołajew, ZSRR. Rozpoczął lot 11 sier- 
I pnia 1962 r. Na razie wiadomo tylko, że najwięk- 
: sza wysokość wynosi 251 km i że „Wostok 3” znaj- 
! dował się w Kosmosie dłużej niż dotychczasowy 
I rekordzista, „Wostok 2” z majorem Titowem.
I Paweł Popowicz, ZSRR. Rozpoczął lot 12 sierp- 
I nia 1962 r. na statku „Wostok 4” w czasie gdy na 
I orbicie znajdował się statek „Wostok 3”. „Wostok 
j 4” rozpoczął lot po orbicie zbliżonej do orbity 
J „Wostoka 3”.
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WAKACJE Z OBRABIARKA
Rozmowy i wnioski o praktykach studenckich

rzybyli do kilkuset zakładów z różnych uczelni Polski. 
Na cztero- lub sześciotygodniowych praktykach mieli 
sposobność dokonania konfrontacji wiedzy teoretycz­
nej nabytej na studiach w uczelni — z praktyką dnia 

powszedniego fabryki. Tutaj wdaśnie powinni byli nie tylko 
zedrzeć, niejednokrotnie po raz pierwszy w życiu, naskórek 
z dłoni, ale też wyzbyć się złudzeń, że praca współczesnego 
inżyniera w nowoczesnej fabryce nie wymaga solidnej wie­
dzy podbudowanej doświadczeniem, które zdobywa się jedy­
nie w mozolnej praktyce dnia powszedniego.

spodarczej praktyki 
dach...”

za kła -

Takie były założenia teore­
tyczne. Czy udało się je w 
praktyce zrealizować? Czy 
rzeczywiście praktyki waka­
cyjne dają studentom, zwłasz­
cza politechnik i szkół tech­
nicznych, możliwość dokona­
nia pełnej konfrontacji mię­
dzy uczelnianą teorią a fa­
bryczną praktyką?

Na te pytania staramy się 
odpowiedzieć historią prakty­
ki trzech studentów z jednego 
kierunku specjalizacji, którzy 
spędzili wakacje z obrabiarką 
w trzech różnych zakładach 
pracy. Andrzej K.:

„Praktykę odbyłem w rodzin­
nym mieście. W zakładzie, do któ­
rego zostałem skierowany, zatru­
dniono mnie na oddziale konstruk 
cyjnym. Wykonywałem tam prace 
raczej pomocnicze; pomiary, prze­
liczenia... Uważam jednak, że te, 
na pozór, mało ważne czynności, 
przydadzą się zarówno w dalszej 
nauce, jak i potem w pracy. Bo 
też właśnie na praktyce zdecydo­
wałem się już na wybór przyszłe­
go miejsca pracy. Chciałbym wró­
cić właśnie do tej fabryki, w któ-

rej odbywałem w tym roku prak­
tykę. Podobał mi się zarówno mój 
bezpośredni szef, jak i inni pra­
cownicy. Od początku, od pierw­
szego dnia interesowali się mną, 
i to nie tylko na pokaz, ale na­
prawdę serdecznie. Przy okazji 
praktyki miałem możliwość zapo­
znania się z wieloma procesami 
produkcyjnymi, z technologią za­
kładu, organizacją pracy, obie- 
gtiem dokumentacji itp. Właśnie tę 
moją wiedzę o życiu produkcyj­
nym fabryki zawdzięczam kole-
gom z działu, szefowi i wielu 
aym pracownikom. Bardzo mi 
podobał ich poważny stosunek 
studenta na praktyce...

in­
si ę 
do

I kilka wniosków:
Praktyki wakacyjne dobie­

gają końca. Dla wielu mło­
dych studentów był to pierw­
szy kontakt z tak zwaną rze­
czywistością. Wielu z nich ide­
alizowało sobie pracę w za­
kładzie. Rzeczywistość okazy­
wała się często odmienna i 
zdzierała niekiedy w sposób 
brutalny mity o czyściutkim, 
gładkim życiu służby inżynie­
ryjno-technicznej w przedsię­
biorstwie. Jeśli temu obalaniu 
mitów towarzyszyła czyjaś 
troskliwa rada, pomoc, wyjaś­
nienie — praktykujący przyj­
mował, przyswajał 'sobie tę 
prawdę. Gorzej było, jeśli stu­
denta pozostawiono samemu 
sobie.

Nie wszystkie uczelnie, po­
dobnie jak nie wszystkie kie­
rownictwa zakładów pracy, in 
teresowały się tym, co student 
robi na praktyce. Nie zawsze

Amerykanin pyta:
Gdzie te dawne 

dobre czasy?

Stalowe nici integracyjnych powiązań

...O, właśnie poważny stosu­
nek do praktyk studentów. Hi 
storia Jerzego Z. jest zaprze­
czeniem dobrych doświadczeń 
jego kolegi. Jerzy Z.:

„Trafiłem do dużego zakładu w 
województwie kieleckim. Nie mo­
gę powiedzieć, by ucieszono się z 
mojego przybycia. Nie oczekiwa­
łem, oczywiście, ani haseł powitał 
rych, ani bramy triumfalnej. Są­
dziłem po prostu, że się czegoś 
nauczę i na coś si? przydam. W 
praktyce jednak czułem się jak 
przysłowiowe piąte koło u wozu. 
Przekazywano mnie sobie syste­
mem sztafetowym od działu do 
działu i nigdzie praktycznie nie

praktyki organizowane 
pod kątem specjalizacji i 
runku studiów.

Tegoroczne praktyki 
twierdziły istniejącą już

były 
kie-

po- 
opi-

Od 35 wieków — informu­
je encyklopedia — że­
lazo jest w Europie 
najbardziej charaktó-' 

rystycznym elementem obec­
nego okresu cywilizacyjnego. 
We współczesnej ekonomice 
ital spełnia tysiące funkcji, 
jest jednym z najbardziej re- 
ireientatywnych wskaźników 
rozwojowych, podstawą pracy 
pnemyslu i nowych budowli 
pnemyslowych. 7,2 min. ton 
niskiej stali w 1961 r. (wo-

1,4 min. w 1938 r.) to je- 
z czołowych wskaźników 

Jorobku przemysłowego kraiu 
' warunek powodzenia jego 
**ych planów rozwoju.

W woj. zielonogórskim „Mosto­
stal” rozbudowuje zakłady „Za­
stał”, a także wkracza obecnie w 
granice Ziemi Lubuskiej z budo­
wą naftowego „rurociągu przyjaź­
ni”, który już w przyszłym roku 
doprowadzony zostanie do grani-
cy NRD.
stalu” 
także

Zaangażowanie „Mosto- 
problemy nafty jest

Szersze; obejmuje wielkie
zadania konstrukcyjne na budo­
wie płockiej „Petrochemii”. Po­
ważne zadania przewiduje się 
również w konińskiej hucie alu­
minium, gdzie już w 1963 r. trze-
ba będzie wznieść 6,5 tys. 
konstrukcji stalowych.

„Ogółem prowadzimy 
na ziemiach zachodnich i
nocnych informuje

ton

dziś 
pół- 
dyr.

Przedsiębiorstwo „Mosto- 
f’1” już od wielu lat jest 
I™ym z bardziej dynamicz- 
W wykonawców tych pla

Zdobyło sobie dobrą 
JJar^. Jego działalność za- 
pnia nawet wyobraźnię lai 
l?w wizją precyzyjnych, wiel 

konstrukcji stalowych, 
“poczesnym pejzażem bu- 
„W , przemysłowych. Dzia 
Lnosć tą wyznacza również 

kierunki kooperacyj 
powiązań w organizmie

Ulicznym kraju i kryje 
.’z awansu gospodarczego 
7“ rejonów.
jT^skie Przedsiębiorstwo 
J77431” — jedno z sześciu 

— obejmuje swym za- 
■Wn?-7 Polski za-
h#st 6 ‘ °no właśnie wznosiło 

^ktrU1<C-^ głównego budynku 
w Turoszowie, w któ- 

*szr '^"chomiono ostatnio pier- 
! I, r‘ Uri)°tespół „Mostostal” 91- 
' ^Przędza znacznie tu-
’ ”ćkc^ 400” 1 “

ly j. główny inżynier Dioni- 
l to biLmski ~ obecnie kończy 

IVtu d°wę pomieszczeń dla V 
i ^‘"rłiozespołu, a w 1963 r. 
j budowę VII, ostatnie-

!^rio'U elektrowni. Ponadto bu- 
’ Stu w Turoszowie
1 ^tyj C'e dla taśmociągów (np. 
| 3 Podobne prace pro-

w e.S^ dz’ś w rejonie Koni- 
' da)'PPznańskim. Buduje 
1 nowe hale dia naszego 
‘ Sic-.eksportera urządzeń cu- 
1 'if. pro’;cł1 — zakładów w Ny- 
f kon^adz’ Prace nad pioniers- 
' ^br? FUkc^ olbrzymiej suw- 

° dźwigu 500 ton(')
Snit1 Od wielu lat

idS ^1, ty w sukcesywnej rozbu- 
szczecińskiej (mon- 

'kkjg ®°W), stoczni jachtowej, 
gazowni w Szczecinie.

aj. Wrocławskim „Mosto- 
poważne prace 
Zakładów Samo- 

W Jelczu, w budowie 
k 'C^ Zakładów Materia- 

’anych. Zakładów Ko- 
Siyc^Zr,ych „Vlctoria” w 

| u oraz szeregu innych.

Mikołaj Dzie wiałtowski — 25 
różnych budów, w których 
montujemy 15 tys. szt. kon­
strukcji stalowych, o łącznej

wartości tych prac — 125 min, 
zł. Nasze funkcje nie ograni­
czają się zresztą tylko do bu­
dowania, dajemy również wiec 
lu ludziom wartościowe do­
świadczenia i kwalifikacje za­
wodowe. W naszych obiek­
tach na ziemiach zachodnich 
i północnych pracuje zawsze 
ok. 60 proc, pracowników 
miejscowych. Po zakończeniu 
budowy, jedna trzecia z nich 
zostaje zazwyczaj stałymi pra­
cownikami „Mostostalu”a wi?- 
lu wchodzi w skład załóg u- 
ruchamianych obiektów”.

„Mostostal” buduje z roku 
rta rok więcej i lepiej. Jego 
praca umacnia w gospodarce 
kraju coraz to nowe nici in. 
tegracyjnych powiązań.

JANUSZ MATUSZYŃSKI

umiano mi dać zatrudnienia. Wy­
konywałem zupełnie marginesowe 
czynności, nie -wiązane ari ze 
specjalizacja, ani naw-t z kierun­
kiem studiów. Mci zmieniający 
się opiekunowie byli tak dzidce 
zajęci codziennymi, powszednimi 
sprawmii swojego warsztatu, że 
wszelkie moje pytania traktowano

nię, że czas ich trwania, 4 i 6 
tygodni nie zdają w pełni egza 
minu, że niezbędne są półrocz 
ne praktyki produkcyjne tak 
zwane wprowadzające dla stu­
dentów I roku studiów.

Dobrze byłoby, by te pierw 
sze sygnały z półmetka tego­
rocznych praktyk przyczyniły 
się do szybszego opracowania 
programu pobytu studentów 
w zakładach na lata przyszłe. 
O fym warto pomyśleć już 
dziś.

JERZY SOKOŁOWSKI

Na łamach amerykańskiego pi­
sma New York Herald Tribune 
ukazał się artykuł Art Buchwalda 
charakteryzujący zmianę polityki 
francuskiej wobec USA, która 
uniezależnia się coraz wyraźniej 
od dyktanda Białego Domu, f^rzy 

taczamy go z nieznacznymi skro 
tami:

„Stało się coś oszałamiającego. 
Francja wcześniej o 8 lat spłaciła 
nam swój dług, z planu Marshalla 
w sumie 283,400 tys. dolarów, a ra 
stępnie, aby nas jeszcze bardziej 
zaskoczyć, kupiła nasze złoto za 
112,500 tys. dolarów, płacąc wszyst 
ko gotówką!

Możecie sobie wyobrazić jak ja, 
czułem się jako Amerykanin tego 
dnia. Przyzwyczajono nas myśleć, 
że tylko Finlandia płaci swoje dla 
gi i to jeszcze z obowiązku z I 
wojny światowej. Już od wielu 
lat wmawia się Amerykanom, że 
pieniądze z podatków nie przy­
noszą nam w Europie nic,, próca 
niewdzięczności i niechęci do nas. 
Mimo to podobała nam się rola 
bogatego wujaszka wypisywania 
czeków z uśmiechem, choć wie 
się, że tobie nie zwrócą ani gro­
sza.

jako yrób» ia
Na pewno przy wyborze fabryki
w której 
diach. nie 
Irudnienie

I wr on

t-dę pracował po st"- 
dom się skusić na za-

cie trzecia historia,
Juliana M.:

„Praktykę odbiłem w laborato­
rium fsiitycanym. Dało mi to oka­
zję do dobrego poznania zakładu. 
Tutaj bowiem dokonywano ana­
lizy całej produkcji. Moi szefowie 
byli na ogół zadowoleni z wiedzy 
teoretycznej, jaka posiadałem, krę 
ciii natomiast nosem na tzw. wia­
domości praktyczne. Uważam, że 
mieli rację. Zbyt mało na mojej 
uczelni poświęca się czasu spra­
wom praktycznym. Teoria jest u 
nas wciąż jeszcze daleka od go-

Heimatrecht 
od Adama i Ewy

Wśród „cytatów tygodnit” mo­
żna wymienić jedną z ostatnich 
wyoow;edzi ministra komunikacji 
NRF Chrlstopńa Seebohma, rzecz­
nika tzw. „Zlomkostwa Sudeckie­
go”, w sprawie niemieckich rosz­
czeń terytorialnych:

„Nie dia samej woli posiadania 
chcemy odzyskania starego hei- 
matu, ale dla spełnienia zadania, 
jakie Pan Bóg nałożył Adamowi 
już w raju”.

Teraz już wszystko jasne. Pier­
wszym ziomkiem wypędzonym z 
ojczyzny był Adam. Wg. Seeboh­
ma „Prawo do stron rodzinnych” 
czyli raju utraconego, wywodzi 
się właśnie od niego. Od Adama i 
Ewy? (ZAP)
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— Chyba dość dawno, *
— Sierżancie, proszę przypomnieć, co stwierdziła ekipa 

dakłyloskopijna w mieszkaniu Krzyżańskiego — powiedział To­
karek do siedzącego dotychczas w milczeniu Kubiaka.

— Melduję, że odciski palców 
D e r b i n. Coś pięknego!

*
Promienie nisko stojącego słońca rzucały 

szyby w oszklonych drzwiach. Ciągnęły się 
dość długiego korytarza.

— Obywatelu kapitanie! — odezwał się

obywatelki

refleksy poprzez 
one z obu stron

półgłosem, idący
z tyłu Kubiak. — Melduję, że z ekspertyza śladu opony to pic. 

— Co?
— No, pic, znaczy się, nie było żadnej ekspertyzy. Nasz 

spec z Komendy od tych spraw gdzieś wyjechał. Ma wrócić za 
dwa dni.

— To cóżeście gadali mi przez telefon, że 6.00—16! — 
obruszył się porucznik.

— Akurrrafnie tak jest, bo ja się na tym znam. Chciatem 
zagaić, że z eksportem krewa, ale obywatel porucznik nerwowy, 
odwiesił już słuchawkę.

— Nie szkodzi — uciął Obara. — Dopilnujecie, Kubiak, tej 
sprawy. Znalazł się za to drugi portier! Gec. Był, jak przy­
puszczaliśmy, na wsi u krewnych. Jego zeznania są bez­
wartościowe.

— Nie poinformowałem was — dodał Tokarek — że na 
.oprawce szminki, znalezionej w mieszkaniu Krzyżańskiego, pra­
cownia dakłyloskopijna nie mogła zidentyfikować żadnych od­
cisków palców. Te, które były, miały linie papilarne zamazane 
lub po prostu starte.

_ Rękawiczka — skonstatował lakonicznie kapitan. Przysta­
nęli przed drzwiami. Obara oświadczył szeptem: — Naciskamy 
Kosmalę. । i •

Pracownia była obszerna, bardzo widna. Słonce zalewało ją 
popołudniowym blaskiem mimo zaciągniętych zasłon. Uszere­
gowane wzdłuż ściany, stały tu rajzbrety. Tylko przy dwóch pra­
cowali biało ubrani ludzie. W końcu sali, pod oknem, inżynier 
Horemski. Bliżej nich — inżynier Kosmala.

Wejście przedstawicieli milicji zdecydowanie me odpowia­
dało obu reprezentantom nauk technicznych. Wymienili zna-

czące spojrzenia, poczym Kosmala, siląc się na spokój, powie­
dział:

— Panowie do nas?
Obara skinął głową: — Do pana.

Ja już wychodzę — odezwał się szybko Horemski, jakby 
w obawie, że rozmowa z trzema panarni w cywilu obejmie 
i jego. — Właśnie skończyłem pracę — zebrał spiesznie ma- 
natki.

Trzasnęły drzwi, w pokoju zapadła cisza, przerywana jedynie 
brzęczeniem jakiegoś zabłąkanego owada, ani rusz nie mogą­
cego znaleźć uchylonego okna. Przysiedli na podsuniętych 
przez Kosmalę zydlach. Inżynier i Kubiak zapalili.

— Pan ma samochód? — Obara zaczął bardzo spokojnie.
— Mam. „Pobiedę”. Skąd miałem na wóz pieniądze — tym 

interesowały się już władze, finansowe, Możecie się panowie 
nie fatygować — Kosmala próbował być swobodny,

— ...To dlaczego przyjechał pan do nas na Dębiec taksów­
ką? — podchwycił porucznik.

— Nie wolno?
— Czy pan powie z kim pan był w „Nowym Swiecie”? — 

kapitan pozostawał nadal wręcz przyjacielski.
Jakub Kosmala milczał. Zaciągnął się łapczywie dymem, jak 

by zatykanie ust papierosem miało go uwolnić od udzielenia 
ostatecznej odpowiedzi.

— Przejechany miał na sobie igielitowy deszczownik — teraz 
Obara cedził dobitnie słowa. — Utrwalił się na nim dokładny 
ślad. Siad opony 6.00—16. Takie same ma pana wóz.

— Ja... jakfo?! Ja me, ja... Panowie przecież nie myślą, że ja, 
rany boskie, przejechałem tego, tego... Kosmala jest w naj­
wyższym stopniu przerażony. Jego rozbiegane spojrzenie lustru­
je trwożnie twarze Obary, Tokarka, Kubiaka i znów: Kubiaka __ 
Tokarka — Obary.

— Gromadzimy fakty — głos kapitana zawiera tony 
perswazji. Krzyżański owej nocy byt w „Nowym Świecie”. Pan 
przebywał w tym samym czasie w lokalu. Zajmował pan stolik 
opodal denata. Ma pan samochód. Jego koła pozostawiają 
ślad identyczny z...

— Nie, nie! — histerycznie niemal przerwał inżynier.
— ...No i ta druga osoba. Był pan z kimś. Wymowa faktów 

jest dosyć jednoznaczna. Sytuacja pańska stała się niejasna. 
Dlatego zalecamy otwartość — spokój kapitana ma w sobie 
coś zniewalającego.

Ale za to jakże pewni siebie 
dumni chodziliśmy ulicami Parv- 
ża. Zdawało nam się, że są nasze. 
Wchodziliśmy do Folies Bergere 
Casino de Paris, wiedząc, że gdy­
by nie nasza pomoc finansowa 
listki figowe tych dziewic byłyby 
jeszcze mniejsze niż obecnie. Zni­
żaliśmy się do rozmów z Francu­
zami, gdyż byli naszymi dłużni­
kami. O jakże wielką przyjemność 
sprawia być bogatym, gdy wszy­
scy ludzie dookoła są biedni! 
Przez 14 lat jeździliśmy po Fran­
cji, ustawialiśmy mieszkańców 
przed naszymi aparatami fotogra- 
ficznymi, narzucaliśmy im nasze 
papierosy, a często amerykański 
nylon. Żartowaliśmy z ich mydła I 
opłakanego stanu ich taksówek. 
A dlaczego? Bo byli naszymi dłuż­
nikami. Dla Amerykanów' we Frań 
cji był to złoty wiek. Trzeba było 
tylko wetknąć pod nos portiero­
wi nasz zielony paszport, a giął 
się w ukłonach. W drogeriach bez 
płatnie spryskiwano biusty na­
szych żon perfumami, a policjanci 
salutowali, gdy pytaliśmy o dro­
gę. Było to całkowicie naturalne, 
gdyż byli naszymi dłużnikami.

I oto niespodziewanie przed kil 
ku laty Francja zaczęła nam. spła 
eać swój dług. Początkowo były 
to krople w morzu. Nigdy nam 
nie przyszło do głowy niepokoić 
się. Biedny krewny ma zwyczaj 
oddawać trochę, aby pożyczyć póź 
niej więcej. Amerykanie w Pa- 
ryżu nie zwrócili na to uwagi. Na 
stępnie Francuzi, w jakiś czas po­
tem, oddali nam jeszcze więcej, 
lecz zachowaliśmy nadal zinmą 
krew.

Tymczasem Francuzi po każdej 
wypłacie stawali się bardziej pe­
wni siehie. Jakaś rodzina fran­
cuska w Bretanii wręcz odmówiła 
mi pozowania do zdjęcia, a por- 
tier w hotelu dał pokój Belgowi 
lepszy od mojego, choć pokaza­
łem mu zielony paszport.

c.d.n.

Były to wszystko oznaki zmie­
niającego się nastroju wobec nas, 
Amerykanów. Aż nadeszła czarna 
godzina. Francja spłaciła 283,408 
tys. dolarów, które miała oddać 
dopiero w 1970 a nawet 1971 roku. 
Pod nami zachwiał się grunt we 
Francji. Niewdzięczni Francuzi 
zbyt serio jzojęli swój dług za­
ciągnięty z planu Marshalla. 
Czyż nie wiedzą, że nie chcemy, 
aby nam płacili, lecz żeby pozo­
stali nadal naszymi dłużnikami. 
Jakże teraz Amerykanin może roa 
jeżdżąc po Francji, zadzierając 
nos do góry, kiedy Francuzi za­
dzierają go jeszcze wyżej? Czyż 
przez 14 lat pracowaliśmy tylko 
po to, aby przywrócić godność i 
dumę. Francji? Zwróćcie nam da­
wne dobre czasy!”

LEKTOR



Strona ?
GŁOS WIELKOPOLSKI]

Jarlii „Wielkopolska** 

w dziewiczym rejsie

Płyn 
przez 
morza 

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 
„GŁOSU” do SZCZECINA)

Nadaję Tobie Imię Wielkopolska” — 
powiedziała pani Emilia Mazurkowa, 
drżącym nięco ze wzruszenia głosem, 
który głośniki poniosły daleko po 

brzegu. — Płyń przez morza i oceany 
nieś sławę polskich żeglarzy i stoczniowców 
służ szkoleniu nowych kadr, tylko w spra­
wie pokoju”.

Piłkarze ligowi zakończyli wakacje
Jeszcze trwają wczasy. Lato w całej pełni. Ze słonecznej pogo­

dy i wypoczynku korzystają jednak nie wszyscy sportowcy.
Piłkarze rozpoczęli już rozgrywki jesiennej rundy. Na zieloną mu­
rawę wyszli nie tylko reprezentanci naszej ekstraklasy, ale także

znajdzie się w czołowej trójce 
beli.

TRZY RAZY GĄSIORER

Matka — chrzestna nowej 
jednostki pływającej, żona I 
sekr. PPR w Poznaniu, za­
mordowanego przez hitlerow­
ców w Żabikowie, spełniła swo 
ją powinność. Do mikrofonu 
zainstalowanego na pokła­
dzie podeszli kolejni mówcy.

Po przemówieniach i wla­
niu butelki szampana do wiel 
kiej kryształowej czary (nie 
rozbijano butelki ze względu 
na możliwość uszkodzenia 
kadłuba) rozległa się komen­
da: ,.Do bandery wystąp!” i 
po chwili na maszt wyciągnię 
to banderę, która na słabym 
wietrze lekko zafalowała. Po­
goda w ubiegłą niedzielę była 
w Szczecinie jak gdyby na ta 
ką uroczystość zamówiona, 
słoneczna i bezchmurna i licz 
ne grono przybyłych na uro­
czystość poznaniaków oraz 
mieszkańcy Szczecina z przy­
jemnością i wzruszeniem asy­
stowali przy całej ceremonii.

Tak zakończyła się kilkulet 
nia praca Społecznego Komi­
tetu Budowy Stfttku „Wielko 
polska”, a Rozpoczął się znacz

nie bard zje j zapewne interesu 
jący i — miejmy nadzieję — 
mniejszymi najeżony trudno­
ściami, okres eksploatacji stat 
ku. Jak pamiętamy myśl zbu­
dowania statku „Wielkopol­
ska” narodziła się wśród dzia 
łączy LPŻ w 1957 r. i wtedy 
to zawiązano wspomniany Ko 
mitet. Planowano wybudowa­
nie dużego statku turystycz- 
no-wczasowego, transatlanty­
ku mieszczącego ponad 800 pa 
sażerów i ponad 200 ludzi za­
łogi. Z wielu istotnych wzglę 
dów z tego zamierzenia trze­
ba było na razie zrezygnować 
i przystąpiono do gromadze­
nia funduszy na zbudowanie 
jachtu pełnomorskiego o zasię 
gu Morza Bałtyckiego ewtl. 
także Śródziemnego i Czarne­
go. Ta koncepcja ostatecznie 
została przyjęta w 60 r. i odtąd 
przystąpiono do intensywnych 
prac zlecając wykonanie jach­
tu Szczecińskim Zakładom 
Szkutniczym. Prace się prze­
ciągnęły, głównie na skutek 
trudności dewizowych zwią­
zanych z nabyciem odpowied-

Klub samobójców

Motocykl staje się powoli artykułem pierwszej potrze­
by i to zarówno na wsi jak i w mieście. Niestety, 
ci którzy dosiadają żelaznych rumaków, nie zawsze 
mają pełnę kwalifikacje kierowcy. Często grzeszą 

również brawurą. Skutki?
1 lipca br. w I.obzowcu (pow. Jarocin) motocyklista — 23-letni Jó­

zef Boruszewski jadąc po pijanemu i z nadmierną szybkością wpadł 
na szczyt (!) przydrożnej stodoły i poniósł śmierć na miejscu. 
8 lipca br. w Iwnie (pow. Środa) 24-letni Romuald Surma wskutek 
nieostrożnej jazdy motocyklem wpadł na stojący samochód ciężaro­
wy. Poniósł śmierć. 11 lipca br. w miejscowości Zenne (pow. Turek) 
motocyklista — 28-letni Waldemar Karpińczyk po pijanemu uderzył 
w słup telegraficzny i zginął na miejscu. 17 lipca br. w Pobiedzi­
skach (pow. Pcznań) 29-letni Marian Wodecki nieostrożnie prowadził 
motocykl, wpadł na drzewo ponosząc śmierć. 23 lipca br. w miejsco­
wości Kamień (pow. Kalisz) 19-letni Zdzisław Kołodziejczyk jadąc 
motocyklem lewą stroną jezdni potrącił przechodnia, a następnie 
uderzył w drzewo. W rezultacie pasażer motocykla poniósł śmierć, 
a kierowca i przechodzień zostali ciężko ranni. 27 lipca br. w Rych­
wale (pow. Konin) 32-letni Henryk Jańczak przewożąc na motocy­
klu bez kosza dwóch pasażerów wpadł do rowu i poniósł śmierć na 
miejscu. Pasażerowie motocykla doznali ciężkich obrażeń i jeden 
z nich zmarł po przewiezieniu do szpitala.

To tylko niektóre wypadki spowodowane przez motocy­
klistów w lipcu bieżącego roku.

W I półroczu br. posiadacze motocykli mają na sumieniu 
192 wypadki. Zginęło w nich 39 osób, a 217 (!) zostało ran­
nych. Dane te dotyczą właściwie tylko II kwartału br. Wia­
domo bowiem, że w styczniu, lutym i marcu mało kto po­
sługuje się motocyklem. Jeśli dodamy, że ponad 6 tys. moto­
cyklistów w tym czasie zostało ukaranych za poważne wy­
kroczenia drogowe, to musimy dojść do przekonania, że 
zwrot „klub potencjalnych samobójców" w odniesieniu do 
jeżdżących na motocyklach jest uzasadniony.

Dlaczego tak się dzieje? Wydaje się, że jedna z przyczyn 
tkwi w niewłaściwym szkoleniu motocyklistów. Otóż kurs, 
który trzeba ukończyć, by zdobyć zezwolenie na prowadze­
nie motocykla trwa około 70 godzin lekcyjnych. Jednakże 
tylko 12 godzin (10 wykładów i 2 — ćwiczeń) przeznaczono 
na przyswajanie techniki prowadzenia motoru, a 6 (słownie, 
sześć) na jazdę! Na domiar złego „próbne galopy” ^dbywają 
się dość często tylko na WFM-kach i to nie pa drogach pu­
blicznych (ostatnio PZMot wprowadził jazdy na „Jawie , 
po ulicach miasta, ale to tylko chlubny wyjątek). Trudno 
więc się dziwić, że tak wyszkolony motocyklista, gdy do­
siądzie na przykład „Junaka” lub też musi pokonywać ja­
kieś przeszkody terenowe, nie bardzo panuje nad motocy­
klem. Tak więc reforma programów szkolenia motocykli­
stów jak i zaostrzenia kryteriów.’ oceny podczas egzaminów 
jest chyba nakazem chwili.

Podobnie aktualna jest sprawa kasków. Jak nas poinfor­
mowano w Pdlskim Związku Motorowym — kaski ochronne 
dla motocyklistów są do nabycia (cena 300 zł). Odpowiadają 
on wszelkim wymogom i powinny być używane przez mo­
tocyklistów. Niestety, nie ma przepisu zobowiązującego 
kierowców do ich noszenia (takie przepisy istnieją w nie­
których krajach). A szkoda, bo kaski — jak wykazała prak­
tyka — zdają egzamin.

Oczywiście zarówno reforma szkolenia jak i przepis do­
tyczący kasków nie rozwiązują jeszcze problemu „motocy­
kliści — plagą szos”. Jednakże załatwienie tych spraw oraz 
wzrost operatywności MO (zapowiadany niedawno przez 
KW MO) i wprowadzenie społecznej kontroli drogowej po­
winny przyczynić się do poprawy sytuacji.

MICHAŁ ŁUCZAK

niego silnika. Wyborny 60-kon 
ny silnik produkcji angiel­
skiej otrzymała stocznia zaled 
wie przed czterema tygodnia­
mi!

Czy to oznacza zaspokojenie 
naszych pełnomorskich cią­
got? Bynajmniej. Na posiedzę 
niu Komitetu Budowy w 
Szczecinie dnia 11 bm. posta­
nowiono przekształcić Komi­
tet w Komitet Budowy i Eks­
ploatacji Statku „Wielkopol-< 
ska” i postawić mu zadanie 
czuwania nad prawidłową eks 
-ploatacją jachtu oraz przygo­
towywania środków do budo 
wy dalszych jednostek tego 
typu, a ewentualnie również 
zrealizowania pierwotnego 
planu zbudowania wielkiego 
statku.

Na razie zaś „Wielkopolska” 
mająca 12 miejsc dla załogi 
zacznie pełnomorskie szkole­
nie młodych adeptów żeglar­
stwa z naszego rejonu, prze­
szkolonych już na jeziorach 
na małych jachcikach typu 
„fin”, czy „pirat”. Kończymy 
z żartobliwym nazywaniem 
naszych żeglarzy „marynarza 
mi z Kiekrza”, odtąd bowiem 
otwierają się przed nimi re­
alne szanse zdobywania naj­
wyższych kwalifikacji żeglar­
skich. stopni sternika morskie 
go i kapitana jachtowej żeglu 
gi morskiej.

Można więc westchnąć: na­
reszcie! Bowiem na 29 istnie­
jących obecnie w naszym wo­
jewództwie klubów żeglar­
skich i wiele setek czynnych 
żeglarzy mamy zaledwie 4 ka 
pitanów morskich. Obecnie 
ok. 130 żeglarzy rocznie zosta 
nie przeszkolonych na „Wiel- 
kopolsce”. Ładny początek! 
Kiedy przeczytacie te słowa 
„Wielkopolska” będzie już 
prawdopodobnie w swoim 
pierwszym dziewiczym rejsie 
do portów duńskich. A potem 
przyjdą następne, coraz dłuż­
sze.

Pomyślnych wiatrów!
JAN SOŚNICKI

lig wojewódzkich. W najbliższą 
skich wystartuje 16 drużyn II 
okręgowych.

Nie będzie już chyba, aż do póź­
nej jesieni gromady, i miasta 
gdzie zabrakłoby spotkań w naj­
powszechniejszej grze — piłce noż­
nej.

Inaugurację rozgrywek I ligi 
1962/63 roku rozpoczęli napastnicy 
niezbyt bojowo, raczej wakacyj­
nie. Zaledwie 15 bramek padło w 
pierwszych meczach. Wyniki, iście 
angielskie — mówią kibice. Odżyły 
jednak atrakcje, a także zmart­
wienia uczestników piłkarskich 
zakładów.

Oto pierwsze bramki uzyskane 
w I lidze: Lech — Arkonia 2:1 
(0:0) Gwardia — Polonia #:2, Zagłę 
bie — Legia 0:8, Odra — Górnik 
0:3, Stal — Lechia 0:1, Ruch — Wi­
sła 2:1, Pogoń — ŁKS 3:0.

W środę dalsza kolejka rozgry­
wek: i.ech spotka się z Górnikiem 
w Zabrzu.

Więcej niespodzianek notujemy 
w zawodach o mistrzostwo poznań 
skiej ligi wojewódzkiej. Warta, 
uważana jako jeden z faworytów

niedzielę do spotkań mistrzow- 
ligi oraz zespoły pozostałych klas

do tytułu mistrza, uległa szamo­
tulskiej Sparcie 0:1. Zjednoczeni, 
którzy z tak wielkim trudem u- 
trzymali się w lidze wojewódzkiej, 
objęli prowadzenie w tabeli, dzię­
ki zwycięstwu nad Dyskobolią 2:1. 
Drugie miejsce w tabeli zajmuje 
Grunwald. Wojskowi zwyciężyli 
Polonię Nowy Tomyśl 3:1, jednak 
formą nie zachwycili. Korzystnie 
prezentuje się Włókniarz Turek. 
Świadczy o tym wysoka wygrana 
z Górnikiem 3:0. Odmłodzony ze­
spół Calisii uzyskał z beniamin- 
kiem ligi — Promieniem z Opale 
nicy zaledwie remis: 1:1. Po przy 
jacielsku podzieliły się punktami 
dwie Polonie: — chodzieska i lesz 
czyńska. Wynik meczu 3:3. Rezer­
wy Lecha uzyskały pierwsze dwa 
punkty, po mało ciekawym poje­
dynku z Kolejowym KS Kępno, 
wygrywając spotkanie 2:1.

W czwartek Olimpia zmierzy 
się w zaległym meczu z poznańską 
Polonią. Oba zespoły legitymują 
się dwoma zdobytymi punktami. 
Zwycięzca najbliższego meczu

Tenisiści, przede wszystkie 
lazna dwójka poznańskiej 
dali zwolennikom białego son 
powody do radości. Nierw 
przecież się zdarza by na kon 
zdobyć trzy mistrzowskie tytuł 
A tego dokonał, będący w fOnt 
Wiesław Gąsiorek. Pokonał swe 
starego rywala, doskonałego (ec 
nika — Skoneckiego w czterosę 
wej walce. Nie zadowolił się (V, 
Wspólnie ze swoim kolegą jt 
bowym J. Piątkiem zwyciefo 
parę Radzio-Maniewski, równi 
w czterech setach, zdobywają, 
strzostwo Polski. I wreszcie 
grze mieszanej, z wiecznie 
na kortach Jadwigą Jędrzejom 
pokonali parę Schmidtównał 
niewski 6:1.6:4.

Gratulujemy poznańskim rai 
tom, a Gąsiorkowi trzech i 
strzowskich tytułów, wywalc 
nych na łódzkich kortach, w t 
czu tenisowym o drużynowe i 
strzostwo Polski Grunwald rr 
ciężył Prosnę — Kalisz 11:2,

BUDOWLANI AWANSOWALI 
EKSTRAKLASY

Niedziela

Wkrótce:

Rocznik polityczny 
i gospodarczy 1962 r.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE zapowiada, że już 
jest w opracowywaniu „Rocznik 
Polityczny i Gospodarczy 1962 r.”, 
który ukaże się w IV kw. br. Bę­
dzie to już piąte kolejne wydanie 
encyklopedii wiedzy o Polsce 
współczesnej. Podobnie jak w la­
tach ubiegłych Czytelnik^znajdzie 
w „Roczniku 1962” pełną i aktu­
alną informację o wszystkich dzie 
dżinach życia Polski.

Obok tradycyjnych już działów 
i tematów „Rocznik 1962” zawie­
rać będzie m. in.:

• nowe, wszechstronne informa­
cje o wszystkich miastach w Pol­
sce,

• interesujące specjalne opraco­
wanie o najstarszych miastach w 
Polsce,

• artykuły na temat 10-lecia 
Polskiej Akademii Nauk,

• obszerne informacje o osiąg­
nięciach nauki polskiej we wszyst­
kich jej dziedzinach,

• szerokie omówienie organiza­
cji i rozwoju techniki.

Publikacja ta jest niewątpliwie 
nieodzowną pomocą w codziennej 
pracy działaczy politycznych, go­
spodarczych, społecznych i kultu­
ralnych. a więc wszystkich inte­
resujących się życiem Polski współ 
czesnej.

w kraju
Ciężarowcy Polski i Węgier ro­

zegrali w sobotę i w niedzielę 
dwa mecze, jeden w kategorii se­
niorów, a drugi w kategorii ju­
niorów. Polscy seniorzy wygrali 
4:3, a juniorzy ulegli Węgrom w 
tym samym stosunku. ■*

Dwa zwycięstwa zanotowały na 
swoim koncie młode lekkoatletki 
polskie, które w międzypaństwo­
wym trójmeczu, rozegranym w 
Wrocławiu, zwyciężyły juniorki 
Węgier 65:39 i Bułgarii 70:34. Go­
rzej spisali się ich koledzy, któ­
rzy w włoskiej miejscowości Pesca 
ra ulegli juniorom Włoch 97:102 i 
Francji 83:114. *

Reprezentant Legii W-wa Ko- 
sela zwyciężył w tradycyjnym wy 
ścigu kolarskim redakcji tygodni­
ka „Kronika Beskidzka” rozegra­
nym na trasie Bielsko-Wisła, Ku- 
balonka, ^Helsko. Zwycięzca prze­
jechał 173 kilometrową trasę w 
czasie 4.37.45. *

W Kruszwicy zakończyły się 2- 
dniowe regaty wioślarskie o pu­
char Klubu Sportowego Gopło. 
Zdobył go zespół Zawiszy Byd­
goszcz. *

Międzypaństwowy mecz pływac­
ki młodzików Polska—Węgry za­
kończył się zgodnie z przewidywa­
niami zwycięstwem gości 163:126. 
Polka Czerwińska pobiła rekord 
świata głuchoniemych na 200 m. 
st. klas, uzyskując czas 3.05.3.*

Piłkarze wrocławskiego Pafa-wa- 
gu zwyciężyli w międzynarodo­
wym spotkaniu drużynę Iskry Na- 
hod (Czechosłowacja).*

W meczu o mistrzostwo I ligi 
żużlowej Sparta Wrocław przegra­
ła ze Stalą Rzeszów 28:49.

i na święcie
Reprezentacja polskich koszyka­

rzy, która pod firmą Warszawy 
bierze udział w międzynarodowym 
turnieju w Messynie, zwyciężyła 
w pierwszym dniu włoską druży­
nę Prealpi Varese 87:63.*

Przebywające na tournće w 
ZSRR polskie reprezentacje w 7- 
osobowej piłce ręcznej kobiet i 
mężczyzn, rozegrały pierwsze Spot 
kania z reprezentacjami Ukrainy. 
Mężczyźni przegrali 12:15 a kobie­
ty 9:13. ♦

Rugbiścł AZS AWF w ostatnim 
meczu na terenie Związku Radziee 
kiego pokonali zespół studentów 
Politechniki Moskiewskiej 17:12.*

Na międzynarodowych pływac­
kich mistrzostwach USA ustano­
wiono trzy dalsze rekordy świata. 
Na 100 m.| grzbietem mężczyzn 
Stock — 1.01.0, na 200 m grzbietem

„Koziołki"
8 — 15 — 35 — 39 — 41

Toto-Lotek
Bieg na przełaj — 5, jer, 

dziectwo — 13. strzelectwo — 
39, wioślarstwo — 46. zapasy 
— 47 żeglarstwo — 46, (dysc. 
dod. rugby — 27).

sportowa
mężczyzn Stock — 2.10.9 i na 200 
m. motylkiem mężczyzn Robie — 
2.10.9. ♦

Piłkarze południowej Irlandii w 
meczu eliminacyjnym o piłkarski 
puchar narodów pokonali Islandię 
4:2. ♦

Na zawodach lekkoatletycznych 
w Pekinie 20-letni Ni-Chin-Chin 
uzyskał w skoku wzwyż bardzo do 
bry wynik 2:14.

Skoro już mowa o tenisie zies 
nym — kilka słów o bardzo sj 
krewnionej dyscyplinie - tenis 
stołowym. Do pierwszej ligi awa 
sowali wreszcie Budowlani |
znań. Chyba w żadnej z pozo* 
łych dyscyplin nie wpłynęło w: 
ku rozgrywek tyle protestów 
we wspomnianej. PZTStoł. pot 
dził sobie bardzo sprytnie, B 
większy! I ligę z 10 do 16 druip 
Przypuszczalnie nie powiększyj 
ligi za rok, gdyby znowu wplj 
nęła nadspodziewana porcja pn 
testów. Z punktu widzenia spoń 
wego decyzja nie jest fortunna 
chyba niezbyt sprawiedliwa!

Janusz Janiak najlepszy 
na 508-kilometiwej trasie
A kolarski międzynarodowy wyścig o Puchar TRZ 

wszedł już uo kalendaria sportowego PZKol. SU 
wzrasta jego popularność czego dowodem jest udziału 
wodników z wielu ośrodków kraju, a także zagrania 
nych. O wartości organizowania najciekawszego w kn 
wyścigu dla zawodników II licencji, świadczy m. inf 
że z niego wyłaniają się zawodnicy, zasilający kadrę ł 
prezentantów Polski i NRD.

Do takich kolarzy należą 
m. in. Schulze z Cottbus, zwy 
cięzca z 1961 r., a z Polaków 
Kosela, Zieliński, Beker, Po 
korny czy wreszcie St. Pa­
wlak z konińskiego Górnika. 
Zapewne i tym razem zawod­
nicy tej miary co Janusz Ja­
niak, .1. Mikołajewski, M. Cza- 
bajski, Z. Widera czy Prze- 
cinkowski będą brani pod 
uwagę przez władze PZKol. 
przy poważnych startach. Cie­
szy nas, że poznańskie kolar 
stwo wreszcie się naprawdę 
„rusza”.

Tym razem wyścig, które 
go trasa przebiegała przez 
cztery województwa: koszaliń­
skie, szczecińskie, zielonogór­
skie i poznańskie, wynosił po 
nad 500 km. Jak ciężko było 
przebyć ten dystans świad­
czy fakt, że ze 100 zawodni 
ków (16 drużyn) na starcie 
tylko 42 przybyło na metę w 
Poznaniu. Najtrudniejszą, a 
jednocześnie najdłuższą była 
trasa Szczecin — Świebodzin. 
Odpadło 13 kolarzy. III eta o 
podzilony na: 38 km wyścig 
indywidualny na czas i 135 
km ze wspólnego startu, Zie­
lona Góra -- Poznań ukończy­
li najbardziej przygotowani 

fizycznie odporni kolarze. 
, Wyścig na czas wygrał Mros- 
ke Cottbus, jedyny kolarz, któ 
ry 38 km. przebył w czasie 
poniżej godziny — 59.13 min. 
Najlepszym z Polaków- okazał 
się J. Janiak z poznańskiego 
LZS, który yzyskał czas 1.00.23 
godz W sumie Janiak — był 
najlepszy z setki ..pożeraczy 
kilometrów” — zajął pierw­
sze miejsce i zdobył Puchar 
ZW TRZZ oraz „Gazety Po 
znańskiej”. Nagrodę zespoło 
wą, ufundowaną przez Rade 
Naczelną TRZZ zdobył zespól 
Floty Gdynia, który ukoń­
czył wyścig w czasie 40.53,26 
godz. przed Lechem Poznań 
41.11.56. Cottbus (NRD) 41.15.?6 
Fodz. Dalsze miejsca zajęłv 
drużyny: LZS Poznań. LZS

Szczecin, Frankfurt II, I 
Karkonosze Zielona Góra. C 
kręgowy Zw. Kol. Ziel. Gś 
i Olsztynek Szczecin. DM 
Frankfurtu I nie ukończ? 
wyścigu.

Z pozostałych zawodnik 
poznańskich Mikołajewski J 
lazł się na trzecim miejscu. 
Czabajski Lech, za R1*'1 
kowskim Stomil, na 
pozycji. Dwaj wymienieni15 
larze Lecha wygrali os® 
etap. Pierwszy był CzaM1
przed Mikołajewskim.

Kolarze otrzymali na^ 
które wręczone zostały na^ 
cjalnej uroczystości w 
ności przewodniczącego 
TRZZ prof. M. Sczaniec^ 
wiceprzewodniczącego. Rn ■ 
Poznania Z. Rudnickiej 
ceprzcwodniczącego 
di urn WRN mgr. 
przedstawicieli PZKol.
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REJONOWY ODDZIAŁ w POZNANIU

SWOICH ODBIORCOW, 
w czasie od 10 — 25 września 1962 roku 

wstrzymuje sprzedaż 
STALI OKRĄGŁEJ 

o średnicy od 30 mm wzwyż 
i wszystkich wymiarów rur

W czasie od 20. IX. — 20. X. 1962 r.

z powodu inwenłury
Wyżej wymienione materiały, zlecone do od­
bioru z magazynu nr 1, przy ulicy Lutyckiej, 
prosimy odebrać przed przewidzianą inwentura.

K8082

Pracownicy poszukiwani

Prącą
Potrzebny uczeń do ,cu- 

■ kierni i piekarni. Poznań, 
Garbary 65. 15G96g
Przyjmę ucznia w naukę 
ślusarstwa. Warsztat Me­
chaniczny, ul. Dzierżyń­
skiego 307. 15756g
Ucznia przyjmę. Naprawa 
Wag, Dzierżyńskiego 39. 

15896g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 15557g

Hurtownia Artykułów Metalowych, Poznań, 
ul. Szewska 16 — zatrudni kierownika maga­
mi! artykułów spawalniczych i ściernych. 
Osobiste zgłoszenia w biurze w godz, od 9—13,

K7959pok. 4—5.________
Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 

w Nowym Tomyślu, ul. Wojska Polskiego nr 11 
-zatrudni głównego księgowego. Warunki do
omówienia na miejscu. Reflektujemy na osobę 
najchętniej z pionu CRS. Zgłoszenia należy 
kierować do Zarządu Gminnej Spółdzielni.

K7805
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego w Poznaniu zatrudni zarae: 
10 stażystów techników budowlanych,
10 stażystów — absolw. techników ekonomicz­

nych — finansowych,
3 szklarzy,

18 murarzy,
60 robotników,

2 Stróży.
Dla pracowników fizycznych zamiejscowych 
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu robotni­
czym. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnie­
nia i Płacy P. P. B. P. Poznań, ul. Ratajczaka
nr 46, pokój 8. K7800
Wojewódzkie Zjednoczenie Państwowych Gos­
podarstw Rolnych w Zielonej Górze za-
trudni zaraz rewidentów, instruktorów finan­
sowych na inspektoraty PGR oraz gł. księgo­
wych na gospodarstwa PGR. Reflektujemy n^ 
sjły wykwalifikowane ze średnim wykształce-
niem. Mieszkania zapewnione. K7824

P'

Ii
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Inżynierów i techników budowlanych za-
trudni niezwłocznie Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo - Budowlane, w Świebodzinie, ul. 
Topolowa 9. Mieszkanie zapewnione po okre-
sie próbnym. K7825
Murarzy - tynkarzy do robót elewacyjnych na 
miejscu — przyjmie zaraz Poznańskie Przed­
siębiorstwo Robót Elewacyjnych w Poznaniu, 
ul. Woźna lk Wynagrodzenie akordowe wg 
układu zbiorowego pracy w budownictwie. / 

K7842
Inżynierów, techników budowlanych z upraw­
nieniami również na stanowiska kierowników 
obiektów, techników mierników, techników 
laborantów, st. techników7 ’ techników normo­
wania, inżyniera, wzgl. technika spec. bud. 
dróg i mostów na stan. K. T., absolwentów

!)< 
2?

iki

ós!

tal 
ajii

Po wyższych i średnich studiach technicznych 
i ekonomicznych, majstrów robót ziemnych 
i wodnych, księgowych, ekonomistów po stu- 
diach wyższych na stan, zastępców kier, budo­
wy d/s ekonomicznych, st. magazynierów — 
Przyjmie natychmiast przedsiębiorstwo budo­
wlane. Oferty wraz z życiorysem oraz odpi- 
se!a ważniejszych dokumentów, należy kiero­
wać do Biura Ogłoszeń, RSW „Prasa” w Poz- 
j^iu, ul. Świerczewskiego 3 dla K7838.
Swarzędzka Fabryka’ Krzeseł przyjmie natych- 

last inżyniera, względnie technika (techno- 
ega drewna) na kierownika Sekcji Norm 
^fonicznych, Swarzędz, pow. Poznań. K7860
^etydium Powiatowej Rady Narodowej 
* Ostrzycy Kłodzkiej, woj. wrocławskie — 
®yudni zaraz inżyniera rolnictwa na stano- 

kierownika Wydziału Rolnictwa i Leś- 
Prezydium Pow. Rady Narodowej., j.. ^lezyaium uow. itaay ^aruuuw^j. 

■ w nowym budownictwie. Wyna-
pij^pnie do omówienia na miejscu.s? K7944

Telewizor „Wawel 2*’ 21- 
calowy z gwarancją, sto­
likiem oraz wózek spa­
cerowy gięty z budką 
sprzedam. Ul. Lodowa 30 
m. 6. 15743g
Sprzedam bardzo korzyst­
nie natychmiast komplet­
ne urządzenia maszyn sto 
Jarskich w obszernych lo­
kalach w centrum miasta 
blisko Rynku. W. Misiak, 
Jarocin, Rynek 17. 15158p
Sprzedani samochód Mo­
skwicz po 36 tys. km. O- 
strów, telefon 106-48.

_______________ _  15115p
Sprzedam motoc /kl MZ- 
ES 250. Tel. 524-04, od go-
dżiny 16. 15583g

r ogłoszeniadrobne
Sprzedam tokarnię 3 m 
oraz heblarkę bramową. 
Winogrady 136. 15768g
Sprzedam samochód „Sy­
rena”, Źegrze, ul. Pyrzy- 
czańska 5 (po godz. 16).

15754g
Cegłę rozbiórkową sprze­
dam. Fredry 3 m. 7a, le­
wa oficyna lub telefon 
527.-22. 15824g
Pianina, fortepiany mar- 
kowe okazyjnie sprzeda- 
je Magazyn Fortepianów, 
Czerwonej Armii 39.

14909g

Sprzedam 
własne 9,54

gospodarstwo 
ha. Cena

Dwóch inżynierów kawa­
lerów poszukuje pokoju 
centrum miasta. Oferty 
z warunkami: Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15780g. _________
Poszukuję pokoju samo­
dzielnego w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego dla 
15751g.

170.000 zł. Jan Nowicki, 
Witkowo, pow. Gniezno. 

15805g
Sprzedam tanio parcelę 
budowlaną o pow. 600— 
800 m2 na Dębcu. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla

I5702g
Kupię 2 pokoje kuch-
nią w willi lub dom jed­
norodzinny, może być do 
wykończenia. Adres wska 
że Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 15705g.

Za niezwykle tro­
skliwą opiekę, której 
zaznałam na oddziale 
ginekologicznym Szpi­
tala Miejskiego im. 
Fr. Raszei w Pozna­
niu od całego Perso­
nelu, a w szczególno­
ści p. p. dr. dr.: Bar- 
szcza, Galusińskiego, 
Grottela i Schuberta 
składam wraz z mę­
żem wyrazy wdzięcz­
ności i serdeczne po­
dziękowanie.

Jadwiga Kwiecińska 
15844g

Kursy księgowości prze­
mysłowej i handlowej 
oraz kursy podstaw księ­
gowości z obsługą ma­
szyn biurowych organizu­
je Stowarzyszenie Księ­
gowych. Zgłoszenia: Tech 
nikurn Gosoodarcze, Po­
znań, Śniadeckich 54/58. 
III piętro, codziennie po­
za sobotą, godz. 16—18.

K7627

Sprzedam elewator do sło 
my nowy oraz tokarnię 
1,5 m w toczeniu z kom­
pletnym wyposażeniem. 
Ludwik Prętkowski, Wit­
kowo, pow. Gniezno.
_____ 15162p
Półciężarówkę Gaz 67 750

Sprzedani willę połowę 
lub całą. Potrzebne mie­
szkanie do zamiany. Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 15874g.

Dwumorgową działkę — 
sprzedam, 12 km od Poz­
nania. Oferty Biuro Oglo 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15707g.

Różne

kg, dobrym stanie

Sprzedaż
! Sprzedam samochód „War 
szawa” w dobrym stanie, 
do obejrzenia Warsztat

I Elektryczny, Poprawski, 
• przy ulicy Norwida.

15757g

sprzedam. Jan Koralew­
ski, Sulęeinek, pow. Śro­
da, woj. poznańskie.

15160p
Sprzedam samochód ba­
gażówkę marki „Chevro- 
let - Fleetmaster” z ra­
diem. Ewaryst Kozłowski, 
Leszno Narutowicza 28.

__  __ 15304p 
Sprzedam nową Syrenę 
102, ul. Matejki 5 m. 18, 
godz. 16—18, dzwonić 2 ra-
zy. 15948g

Dnia 11 sierpnia 1962 r. zmarł nagle

Wdowa po lekarzu sa­
motna, starsza poszu­
kuje pokoju na kilka 
miesięcy w okolicy Ryn­
ku Wildeckiego — Lan­
giewicza. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15746g.
Pokój wynajmę studen­
tom. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15813g.
Poszukuję pokój z kuch­
nią wyłączone w Pozna­
niu względnie jeden po­
kój. Cena obojętna. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
15750g.

Leon Thomas
odznaczony Złotą Odznaką K. S. „Warta**.

W Zmarłym straciliśmy zasłużonego i oddanego działacza sportowego 
naszego Klubu, kilkuletniego kierownictwa sekcji tenisa stołowego.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 sierpnia 1962 r„ o godzinie 15,36 

z kaplicy cmentarnej przy ulicy Bluszczowej.
Członków Klubu prosimy o udział w pogrzebie.

ZARZĄD K. S. „WARTA”
15974g

Sprzedam parcelę 6.500 m2 
w Kaliszu. Rozpoczęta 
budowa domku jedno­
rodzinnego. Wiadomość: 
Kalisz, Boi. Prusa 19 m. 8,
od godz. 16. 15U8p
Sprzedam domek 3-poko- 
jowy, wolny, z ogrodem 
zadrzewionym 3.9C0 m2,
kurnik, opłotowany, pięk­
nie położony przy lasku, 
przy granicy Piątkowa 3 
km od Poznania. Dogod­
na komunikacja autobu­
sowa. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15940g.
Polskiej Szwajcarii w 
Chodzieży, mieście fa­
brycznym, sanatoryjnym, 
przy autostradzie, łazien­
kach, sprzed.nm kilka 
parcel 1630 m* zadrzewio­
nych pod dowolną budo­
wę domów jednorodzin- 
nych, na terenie już zo- 
budowanym. Zgłoszenia: 
>damski, Foznań, Małec-
kiego 21 m. 9. 15977g
Uwaga! Dla poważnych 
refiektantów z nadbrzeża 
poszukuje kilka wiil, do­
mów z ogrodami wyłą­
czonych i niewylączo- 
nych na terenie Pozna­
nia. Zgłoszenia z opisem 
przyjmuje Adamski, Po­
znań, Małeckiego 21 m. 9.

15977g

Dnia 11 sierpnia 1962 r. opatrzona Sakramentami św., odeszła od nas na zawsze 
nasza najdroższa mamusia, ukochana babunia i prababcia, przeżywszy lat 80, śp.

Stanisława Kostańska
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 sierpnia 1962 r., o godzinie 18 z kaplicy 

cmentarnej do grobu rodzinnego na cmentarzu Sw. Piotra w Gnieźnie.
Msza św. żałobna za spokój drogiej nam Zmarłej odprawiona zostanie w dniu 

15 sierpnia 1962 r., o godzinie 9 w kościele O. O. Franciszkanów w Gnieźnie.
>. ■ . , W głębokim smutku, pogrążone

V > ‘ DZIECI

W dniu 11 sierpnia 1962 r. po długich i ciężkich cierpieniach zmarł naj­
droższy, nigdy niezapomniany syn, mąż i tatuś, śp.

Aleksander Michalak
W ciężkim smutku pogrążone

MATKA, ŻONA, CÓRKA I RODZINA

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 sierpnia 1962 r., o godzinie 16 
na cmentarzu parafialnym w Kościanie.

K8062

W dniu 11 sierpnia 1962 r. po ciężkich cierpieniach zmarł

DYREKCJA

1598?g

Dnia 12 sierpnia 1962 r. zakończył swój długi, pracowity żywot, opatrzony 
Sakramentami św., nasz ukochany ojciec, teść, dziadek, pradziadek, prze­
żywszy lat 94, śp.

Parcelę pod domki cam­
pingowe 1850 lub 5550 m2 
sprzedam przy ul. Słup­
skiej (okolona lasem 100 
m do jeziora). Tel. 91-30. 

15713g
Sprzedam domek jedno­
rodzinny z ogrodem w 
Grodzisku Wlkp. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 15737g.
Poszukuję wspólnika do 
budowy willi bliźniaczej 
(w dobrym punkcie Po­
znania). Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15763g.
Parcel" na Sołaczu — 
dobry punkt, 3 minuty 
od tramwaju, korzystnie 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15787g.
Dom mieszkalny i zabu­
dowania gospodarcze z 
parcelą ca 2.060 m! w Lu
boniu sprzedam pilnie.
Istnieje możliwość wolne
gc mieszkania. 
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 15742g.

Panią w niebieskiej bluz­
ce i czerwonej spódnicy, 
która 4 sierpnia, o godz. 
9 była w Ośrodku Badań 
Radiologicznych, ul. Grun 
waldzka 88, proszę uprzej 
mie o podanie adresu dla 
przekazania ważnej wia­
domości. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 15747g.
Kto udzieli pożyczki 4.008 
zł. Oferty 'Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15875g.

Matfyrtióriialde
Panna, lat 41, pracująca,
kulturalna, spokojna,
szczupła pozna pana do­
brego chaiakteru. Cel naa 
trymonialny. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 15704g.
Rencistka niebiedna po­
ślubi uczciwego rencistę 
posiadającego mieszkan­
ko. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 15740g.

Dnia 11 sierpnia 1962 r. zmarła w 82 roku 
życia, śp.

z Jewańskich

Helena Rosochowiczowa
wdowa po inspektorze szkolnym

. Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 bm., 
o godzinie 17 z kostnicy cmentarnej.

W głębokim smutku
CÓRKA, ZIĘĆ

Szamotuły, Dworcowa 13.
WNUKI

W dniu 11 sierpnia 1962 r. zasnęła w Bogu, 
nasza droga matka i teściowa, przeżywszy lat 85, 
śp.

Wiktoria Borówka
Pogrzeb odbędzię się we wtorek, 14 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
Strapieni

CÓRKA, SYN I SYNOWA
Poznań, ulica Jarochowskiego 71. . 16036g

Aleksander Michalak
długoletni pracownik i dyrektor Przedsiębiorstwa Remontu 1 Produkcji 
Urządzeń Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę w Sulechowie, odznaczony Zło­

tym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym tracimy oddanego i sumiennego współpracownika, przeło­

żonego, towarzysza i kolegę.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 14 sierpnia 1962 r., o godzinie 16 

na cmentarzu w Kościanie.
Cześć Jego pamięci!

RADA ZAKŁADOWA RADA ROBOTNICZA
K8063

Dnia 11 sierpnia 1962 r. zmarł długoletni pracownik Mleczarni Spół­
dzielczej w Śmiglu

oDt»tWn^a slilePu w Kępnie, najchętniej 
hik . Op*yków mistrzów, względnie czelad- 

Krotoszynie, w Nowej Soli, w Zie-
Wiee;ii^°rze’ w Kaliszu, w Lesznie i w Gorzo- 
5 u, ’ uczniów optyków z ukończoną 
. lasą liceum lub technikum: z Krotoszyna 

— miejsce nauki w Ostrowie i z 
prareSn’ ~~ miejsce nauki w Gnieźnie oraz do 

P°znaniu: inwentaryzatora i księgo- 
j 2,'i ln*nsłstkę z średnim wykształceniem 

Pra3c*yką na tym stanowisku oraz 
thidn^nika ftycznego w magazynie — za- 
Pańr? Zaraz „Foto - Optyka” Przedsiębiorstwo 
8r giW?We w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 

II nia /i tstnieje możliwość uzyskania mieszka- 
| sk]ar) °Ptyków. Wnioski wraz z życiorysem 1 Zatruć •w Sekcji Planowania, Organizacji, 
J J^nienia i pjac K7909

W

i

v Przedsiębiorstwo Komunikacyjne —
■ W a le z óniem 1 września br. 40 kandyda­
ci Przy,- ° Przyuczenia w zawodzie brukarskim, 
t ; C7?n’e trwać będzie 1 rok i w tym okre- 
,S mi ^aci otrzymywać będą wynagrodze­
ni ^ni GS1-ęc.Zne średnio 800—900 zł. Kandydaci 

ukończoną szkołę podstawową 
n Vitt Ogłoszenia przyjmujemy do dnia 
Ul i Szknl’ 3962 r- w Dziale Ewidencji Osobowej 
* Mói MPK, Poznań, ul. Głogowska 131, 
r 3 14- K7939

Józef Wlodarczak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 15 sierpnia 1962 r„ o godzinie 16,30 na 

Cmentarzu Regionalnym na Głównej.

Poznań, Gdynia, Gdańsk.

W głębokim smutku pogrążone 
DZIECI I RODZINA

16057g

Dnia 11 sierpnia 1962 r., o godz. 23 przeszła do wieczności po pięknym, 
pracowitym i bogobojnym życiu, przeżywszy lat 86, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najukochańsza matka i babka, śp.

Joanna Franciszka Korcz
Wyprowadzenie zwłok z probostwa do kościoła farnego w Lesznie, w śro­

dę. 15 bm., o godzinie 20.
W czwartek. 16 bm., o godzinie 10 wigilie żałobne oraz msza św. w ka­

plicy na cmentarzu parafialnym i eksportacja.
Drogich konfratrów, proszę o memento.

W imieniu strapionej rodziny
KS. TEODOR KORCZ

Leszno, Poznań, Miejska Górka. 15989g

Jói ef Tos
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika w pracy zawodowej 

i społecznej.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 sierpnia 1962 r„ o godzinie 17 
z domu żałoby.

RADA NADZORCZA ZARZĄD PRACOWNICY

■■33 K806.3

W dniu 12 sierpnia 1962 r. po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła 
w Bogu, opatrzona Sakramentami św., śp.

Leokadia Szylkowa
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 15 sierpnia 1962 r., o godzinie 16,30 

z kaplicy cmentarnej na Dębcu, przy ulicy Bluszczowej.

Stroskani
SIOSTRY, SIOSTRZENIEC I K. WOJCIECHOWSKA

T-nn IM rTTTTTUiir ■ U. n 18074g

:°«>S WIELKOPOLSKI- „d-aul. Koleo.um w ,kl.dzie. Ma,l»„ Fli|d.><>wl« (lekrelwz redakcji) Zbl9mew Mika Wlertaw Po.zyckl, Zbigniew Szumowski (z-ca redaklora naczelnego). Lesław 
’“karski |J , , ..J.kril. Poznań ul. Grunwaldzka 19. Telelony: centrala M1-M, tocz, wszystkie dz.aly; Sekretariat redakcji: 657-76. w godz. 8—17 Redaktor naczelne 6S7 74

cynikami 6S7-. 8; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-35. Wydawca: Poznańsk.e Wydawnmtwo Prasowe RSW “ jo™
R^.t?,Vn£' ^Świerczewskiego 3. XX P'aC6W,“ ' P°“,y- °'“k! -



Strona 8
GŁOS WIELKOPOLSKI |

Sierpień

14 
wtorek

Imieniny
Euzebiusza

Słońce: 
wsch.: 5.32 
zach.. 20.21

Chodzi o tempo

Pomoc znaczy clileb
Drzymałowo obchody

25 kwietnia br. minęło 25 lat od śmierci nieugiąf. 
chłopa wielkopolskiego Michała Drzymały, który dom/? 
na kołach „wjechał do historii”.

Kina
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ — Ceramik: — nie­
czynne, Noteć: „Herszt”, CZARN­
KÓW — „Niewysłany list”, GNIEZ 
NO — Lech: „Wózek”, Polonia: 
„Rzymskie opowieści”, GOSTYŃ 
— „Róże dla prokuratora”, JARO 
CIN — „Kozacy”, KALISZ — Kos 
mos: „Piknik”, Stylowe: „W śle­
pej uliczce”, Syrena — „Sto kilo­
metrów”, Wolność: „Miłość i 
gniew”, KĘPNO — „Noc szpie­
gów”, KOŁO — „Alibi nie wystar­
cza”, KONIN — Energetyk: „Gra 
zwana miłością”, Górnik: nieczyn 
ne, KOŚCIAN — „Martwe dusze”, 
KROTOSZYN — „Jutro przesta­
niesz umierać”, LESZNO — „Don 
Kichot”, MIĘDZYCHÓD — „Wys­
pa śmierci”, NOWY TOMYŚL — 
„Gorączka w El Pao”, OBORNIKI 
— „Uskrzydleni”, OSTRÓW — Ro­
ma. „Jak się młody Noszty żenił’^ 
Słońce: „Polowanie na lokomoty­
wę”, OSTRZESZÓW — „Statek z 
dynamitem”, PIŁA — Iskra: „Żoł­
nierz i bohater”, Millenium: „De­
cyzja”, PLESZEW — „Klucz”, RA 
"WICZ — „Słońce świeci dla wszy­
stkich”, SŁUPCA — „Premiera od 
wołana”, ŚREM — nieczynne, — 
ŚRODA — „W kręgu podejrzeń”, 
SZAMOTUŁY — „Wielki błękitny 
szlak”, TRZCIANKA — „Pamięt­
nik Anny Frank”, TUREK — „Sło­
miany wdowiec”, WĄGROWIEC — 
„Nikt mnie nie kocha”, WOLSZ­
TYN — „W masce i bez maski”, 
WRZEŚNIA — „Z soboty na nie­
dzielę”.

Radio
WTOREK

WARSZAWA I: 6.40 — Muzyka; 
7.10 — Przegląd prasy: 7.20 —
Skrzynka poszukiwania rodzin 
PCK; 7.25 — Muzyka; 7.45 — Dla 
dzieci; 8.30 — Przerwa; 17.05 — Z 
życia ZSRR; 17.35 — „Słynni piosen 
karze” audycja w opr. Stefana Ro 
gińskiego; 18 — Tyg. Fel. Red. 
Społ.; 18.10 — Radiostacja młodoś­
ci; 18.30 — Skrzynka Ubezpieczeń 
Dobrowolnych PZU; 18.40 — Publi­
cystyka międzynarodowa; 18.50 — 
Fragmenty z oper. J. Masseneta 
W’ opr. Józefa Kańskiego w 50-le- 
cie śmierci kompozytora; 19.43 — 
„Ze* wsi i o wsi”; 20.26 — Spcrt; 
20.30 — Festiwal Słuchowisk Roz­
głośni Wojewódzkich PR Teatr 
Rozgłośni Wrocławskiej. Dwie hu­
moreski Jadwigi Skotnickiej 1) 
„Mnie chyba boli głowa”, 2) 
„Sprzedam piecyk żelazny”. Reży 
seria Zofii Malanowskiej-Pieńkie- 
wicz; 21.15 — Gra Orkiestra PR; 
22 — Gra Orkiestra Tan. pcd dyr. 
Edwarda Czernego.

POZNAN: 7.50 — Koncert dla 
wczasowiczów”; 8:35 — Przygody, 
podróże, egzotyka”; 8.55 — Muzy­
ka; 9 — Dla przedszkoli i dzieciń- 
ców wiejskich; 9.20 — Aleksander 
Głazunow — Walc koncertowy; — 
9.30 — Przegląd prasy literackiej; 
9.40 — Zespoły wokalne w reper­
tuarze rozrywkowym; 10 — Portre 
ty literackie; 10.30 — Grają orkie­
stry rozr.; 11 — Polska muz. sym­
foniczna; 12.45 — „Antena wyna­
lazców”.} 13 — Koncert solistów; 
13.25 — „Ocalenie” ode. 52 pow. 
J. Conrada — przekład Anieli Za­
górskiej; 13.45 — Koncert rozryw­
kowy; 14.45— „Baedeker Mazowiec 
ki”; 15 — Muzyka operetkowa; — 
15.30 — Dla dzieci; 16.25 — Poga­
danka sportowa Z. Kunstmana pt. 
„Sezon lotniczy Aeroklubu trwa”; 
lo.40 — Dla dzieci; 18 — Gra Kwin 
tet Jerzego Miliana; 18.35 — „Bez 
śmigieł — bez silnika” felieton 
mgr. inż. Kapuścińskiego z cyklu 
, Bohaterowie napowietrznych szła 
ków”; 19.30 — Rozmowy literackie 
19.45 — Echa muz. festiwali; 20.20 
— Znane orkiestry tan. i soliści; 
21.27 — Sport; 21.40 — Koncert 
estradowy muz. radź.; 22.20 — Z 
nagrań Międzynarodowego Kon­
kursu im. P. Czajkowskiego — Mo 
skwa 1962; 23.18 — Muzyka tan.

Telewizja
WTOREK

POZNAN: 17.40 — Program dnia 
— (lok.); 17.45 — Reportaż sporto­
wy dla dzieci starszych pt. „5 mi­
lionów na wakacjach” — (W-wa); 
18.45 — „Na półkach księgarskich” 
— (Warszawa); 18.55 — „Podwodne 
przygody” — film seryjny prod. 
austriackiej (lok.); 19.20 — Film 
krótkometr. — (lok.); 19.30 Dzień 
nik telewizyjny — (W-wa); 20 — 
Magazyn publicystyczny „Miniatu­
ry” — (W-wa); 20.30 — Film fab. 
prod. NRD — „Ukcchana gwiaz­
deczka” czytany — (lok.).

WARSZAWA: 17.40 — Program 
dnia; 17.45 — „5 milionów na wa­
kacjach” — rep. sportowy dla dzie 
ci starszych; 18,45 — „Na półkach 
księgarskich”; 18.55 — „Wakacje 
z piosenką” — film (ang.); 19.30 — 
Dziennik telewizyjny; 20 — „Minia 
ttry” — mag. publi.; 20.30 — „Tro 
je z lasu” — film. fab. (radź.) od 
lat 16. Reż. — K. Wojnow. W ro­
lach gł. — L. Smirnowa, W. Zub­
ków.

KATOWICE: 17.15 —« „Podwodne 
przygody”, 18.55 — „Aktualności”, 
19.20 — Film krótkometr.; 20.30 — 
„Niepokój sumienia” (III) — film 
Sab. (NRD) od lat 12.

W iosenne obawy okazały się przedwczesne. Nieco
’ później, niż zwykle, lecz w sprzyjającej aurze prze­

biegają tegoroczne żniwa. I choć dopiero się rozpoczęły, co 
sprawia, że trudno mówić o końcowych wynikach, pewne 
jest, że spora dawka słońca, jaką nareszcie otrzymały 
spragnione ciepła rośliny, poważnie zaważy na rezultacie 
żniw. Ujmy naszemu rolnictwu nie przyniosą.

Niemniej konsekwencje spóź 
nionego lata wyraźnie widać. 
Co to oznacza? A więc termi­
ny zbioru ozimin — rzepaków, 
żyta, pszenicy — zbiegają się 
bardziej, niż zwykle. Jeszcze 
jedno pole nie sprzątnięte, a 
już następne rośliny proszą się 
o kosę, coraz popularniejszą 
snopowiązałkę lub kombajn. 
Po oziminach przyjdą zboża

poplon. Nasiona łubinu, ka­
pusty pastewnej czy roślin mo 
tyłkowych przeznaczonych na 
tego rodzaju dodatkowe upra­
wy przynoszące cenną paszę
dla inwentarza czekają.

jare pszenica, jęczmień,
owies... I tak już będzie bez 
wytchnienia. Wszystko to 
sprawia, że tegoroczne żniwa 
są jeszcze trudniejsze niż nor­
malnie, że jeszcze bardziej 
brak sezonowej siły roboczej, 
co najdotkliwiej odczuwają 
PGR-y. Całe szczęście, że jak 
na razie pogoda nie zawiodła.

Zawsze wymagający od rol-

Wszystkie sklepy GS są w nie 
obficie zaopatrzone. Wszystko 
zależy niemal wyłącznie od 
tempa, w jakim przeprowa­
dzone będą tegoroczne zbiory.

Na ogół nie potrzeba rolni­
kom o tym przypominać. Po­
myślny przebieg całej kam­
panii zależy jednak nie tylko 
od rolników, czy traktorzystów 
kółek rolniczych lub POM. 
Ich dzień pracy ma w tym 
kilkutygodniowym okresie 
często po 12 i więcej godzin. 
Tak jednak w rolnictwie

poty z zaopatrzeniem wsi w 
pieczywo. Piekarni* nie mogą 
nastarczyć z produkcją. Bar­
dziej przedsiębiorczy kie­
rownicy sklepów potrafili 
sobie jednak i z tym poradzić, 
nawiązując kontakt z piekar­
niami w miastach, dysponują­
cymi często nie wykorzystaną 
w tej dziedzinie wytwórczości 
mocą produkcyjną. Trudno, by 
na żniwa wieś pozostała bez 
Chleba, skazana na samo- 
zaopatrzenie.

Pomoc w żniwach czy za­
opatrzeniu to jednak nie 
wszystko. Sprzęt zboża jeszcze

W związku z tą rocznicą w 
najbliższych dniach w pobli 
żu wsi Drzymałowo (pow. 
Wolsztyn) na miejscu, na któ 
rym w latach 1905 — 1910 
stał wóz Drzymały, stanie o 
belisk z marmurową tablicą. 
15 września w ramach obcho­
dów Tysiąclecia odbędzie się 
tam uroczystość ku czci Mi­
chała Drzymały. 16 września 
urządza się podobną uroczy­
stość w Pile, a jesienią — w 
Zdroju pod Grodziskiem 
Wlkp., gdzie 13 wrześnie 1857 
r. urodził się Michał Drzyma­
ła.

w całej pełni, a 
tony napijają 
skupu. Ustalone
roku terminy
pełną realizację 
wych dostaw do 
dziernika, a więc

już pierwsze 
do punktów 
w bieżącym 

przewidują 
obowiązko- 
końca paź-

o miesiąc

ników 
okres 
razem 
pięcie

maksymalnego wysiłku 
żniw stwarza tym 

rzadko spotykane na­
prać. Od tego zaś, jak

bywa, że nie może się 
obejść bez innych dziedzin 
spodarki. Im bardziej jest 
nowoczesne, tym wpływ

ono 
go- 
ono 
ten

Po co narzekać?
Narzeka się we Wrześni na 

brak lokali handlowych. Nie 
można z tego powodu uru
chamiać nowych punktów

uda się rolnikom sprostać tym 
obowiązkom, zależy nie tylko 
tegoroczny zbiór. Dzięki pięk­
nej pogodzie nie grozi co 
prawda obniżenie się jakości 
czy porośnięcia ziarna, zbyt 
dojrzałe łatwo się osypuje i 
można stracić 10—15 procent 
zbiorów. Problem nadążania z 
terminowym sprzętem jest 
więc niebagatelny. Szybki 
sprzęt, przy istniejącym już 
opóźnieniu, ułatwi przygoto­
wanie ziarna do jesiennych 
siewów, wykonanie przed- 
siewnych upraw — podorywek 
i orek, a więc tych wszystkich 
prac, które zadecydują już o

jest poważniejszy i zależność 
większa.

Warto tu wspomnieć choćby 
• zaopatrzeniu w materiały 
pędne i smary oraz części zą- 
mienne do maszyn. Od tego, 
jak sprawnie działać będzie 
aparat handlu, jak potrafi 
udostępnić rolnikom te nie-
zbędne artykuły — w 
nym stopniu zależeć 
wydajność maszyn i 
prac żniwnych. To

poważ- 
będzie 
tempo 
samo

wcześniej niż zwykle. I tu 
więc terminy są bardziej na­
pięte. Chodzi przecież o ziarno 
siewne i terminowy rozruch 
zakładów przemysłu zbożowo- 
młynarskiego. Niech więc ma­
gazyny będą na czas przygo­
towane, sprawny odbiór i 
transport zapewnione. Rolnicy 
nie będą musieli czekać i tra­
cić niepotrzebnie cennego 
czasu. Niedługo po zbożach 
przyjdą przecież ziemniaki i 
buraki cukrowe. Tempo pracy 
rolnika dlatego jest teraz tak 
ważne bo zadecyduje o jakości 
ziarna z którego wszyscy bę­
dziemy jeść chleb...

J. RARUCZ

sprzedaży detalicznej. A tym­
czasem — od przeszło pół ro 
ku przy ul. Lenina 31/32 stoi 
pusty lokal po byłym pry­
watnym sklepie owocowo-wa­
rzywniczym. Czyżby o nim zu­
pełnie zapomniano? Na co cze­
kać?

Boleśnie odczuli członko­
wie PSS zamknięcie swego 
punktu usługowego przy ul. 
Lenina 11. Był tam jedyny
magiel elektryczny, można
było wypożyczyć walizkę na 
podróż, zastawę stołową, sprzęt 
gospodarstwa domowego itd. 
Od dwóch miesięcy lokal stoi 
pusty, zamknięty. A więc już 
drugie pomieszczenie puste. 
Jak tu mówić o „braku lo-

W związku z tymi obchofc 
mi mieszkańcy Drzyma^ 
czynią już odpowiednie prJ 
gotowania. Np. rolnik Włady 
sław Lewandowski odnow 
już swój dom mieszkalny orj 
odmalował parkan i bra^ 
wjazdową. Przed domem » 
go kwitną kwiaty. Zagraj 
swoją upiększył także pran, 
ciszek Mendel, a sąsiad je,' 
Stanisław Waligóra przysb. 
pil do stawiania nowego opło 
towania. Zaraz po ukończenia 
żniw wszyscy mieszkańcy 
Drzymałowo odnowią zapeę 
ne swoje domy mieszkalne 
bramy i parkany. (jW) 
OD REDAKCJI

Nasz korespondent od dłuższego 
czasu interesuje się szczegółami, 
życia Drzymały, wiele z nich wy­
dobył z zapomnienia. Jest jednak 
przekonany, że wśród mieszkaj, 
ców powiatu wolsztyńskiego, ko. 
ściańskiego i nowotomyskiego , 
może nawet w samym Poznaniu, 
są jeszcze dokumenty, gazety, bit 
szurki, utwory sceniczne, zdjęcia, 
jakieś inne pamiątki, o którycj 
ogół nic nie wie. W związku i 
tym prosi wszystkich posiadaczy 
wszelkich materiałów dotyczącym 1 
Michała Drzymały i jego historyk 
nego wozu, by zechcieli je dostań 
czyć pod jego adresem: Jan Woń 
niak w Rakoniewicach pl. Powstaj 
ców Wlkp. 26 m. 7, pow. Wolsztyn 
Materiały będą zwrócone właścicii 
łom po wykorzystaniu, co cenniej­
sze — zostaną opublikowane ni 
łamach „Głosu”.

K. St.

orzyszłorocznych plonach.
Jeszcze w bieżącym roku, jak 
sie rolnik szybko uwinie, 
zebrać może drugi plon — tzw.

Ha miarę Korka
Borek Wlkp. (pow. Gostyń) 

też ma swoje problemy. Nie 
duże, ale dla mieszkańców te­
go miasteczka bardzo ważne.

Ot, na przykład kłopot z zę­
bami. Zaboli, więc wypadało­
by iść do dentysty. O naiwni! 
Jedyny dentysta w Borku 
Wlkp. też jest człowiekiem i 
chciałby iść na urlop. A Wy­
dział Prezydium PRN w Go­
styniu zapomina o zastępstwie 
i właściciele bolących zębów 
jadą do Jarocina lub Gosty­
nia.

Istnieje zwyczaj otwiera­
nia sklepów piekarniczych i 
nabiałowych o godz. 6 rano. 
W Borku Wlkp. inaczej — 
o godz. 7. Wielu mieszkańców 
wyjeżdża do pracy o 6 — ~i 
rano. Nie mają zatem możli 
wości zaopatrzenia sie w świe 
że pieczywo i mleko, (hs)

Pokrótce z Gniezna
Prócz stałej rozbudowy osiedla 

Tysiąclecia powstaje w Parku Pia 
stowskim duży stadion sportowy, 
przy ul. Chrobrego buduje się 
Bank PKO oraz hotel miejski. 
Niedługo też zostaną oddane do 
użytku dwa bloki przy ul.’ Sobie­
skiego dla spółdzielni mieszkanio­
wej. Gorzej z remontami kapital­
nymi. Przedsiębiorstwa, które pod 
jęły się remontów nie dysponują 
dostateczną kadrą fachowców, 
stąd nieterminowość robót.

*
Dużym powodzeniem, zwłaszcza 

w ostatnich dniach, cieszy się 
Miejskie Kąpielisko. Tym razem 
wszystko zostało przygotowane do 
sezonu. ♦

Powodzeniem cieszy się otwarte 
po remoncie kino „Polonia”, prze 
robione na panoramiczne. Odno­
wiono także amfiteatr w Parku 
Piastowskim, który jakoś nie jest 
wykorzystywany.

*
W dalszym ciągu unowocześnia 

się placówki handlowe. Z tego po 
wodu spora liczba sklepów ma 
wywieszki „Remont”, co jednak 
nie przeszkadza w dokonywaniu 
zakupów. Duża część sklepów po 
remoncie wygląda bardzo estetycz 
nie i jest samoobsługowa.

*
Oświetlono częściowo ciemną od 

dawna ulicę 22 Lipca, (jch)

można powiedzieć o ekipach 
monterów przeprowadzają­
cych naprawy, względnie nad­
zorujących eksploatację ma­
szyn w okresie gwarancji. 
Każde niedopatrzenie, awaria 
i przestój — to nieobliczalna 
strata tak cennego dla rolnic­
twa czasu.

Możliwości pomocy, za­
oszczędzenia czasu rolnika — 
jest znacznie więcej. Handel 
wiejski niektórych rejonów 
podjął cenną inicjatywę uru-
chomienia na okres 
samochodów - skłepów, 
opatrzonych w pełny

żniw 
za-

asor -
tyment artykułów pierwszej 
potrzeby. Niech gospodynie 
wiejskie nie tracą czasu, na 
zakupy, będą mogły pomagać 
przy żniwach. Wiele gmin­
nych spółdzielni posiadających 
gospody ludowe — poszło jesz 
cze dalej. Rozpoczęto przyrzą­
dzanie tanich nopularnych po­
siłków, które dowożone są żni 
wiarzom na pola, bądź też 
mogą być przez nich zabierane 
do domu. W ten sposób kobie­
tom wiejskim odpada praco­
chłonny kłopot z przygotowy­
waniem posiłków; mogą wy­
datniej pomagać w polu. Rady 
kobiece, przy poparciu wielu 
gminnych spółdzielni, zorga­
nizowały wreszcie dziecince 
wiejskie... Małe dzieci pozo­
stałą w nich pod całodzienną 
ocieką z pełnym wvżywie- 
niem. Ileż to zaoszczędzi cen­
nego czasu!

Przez sprawne zaopatrzenie 
handel wiejski może więc 
pośrednio wywierać ogromny 
wpływ na tempo prac w tym 
gorącym dla rolników okresie. 
Wiele GS-ów. szczególnie poło 
żonvch na szlakach turystycz­
nych. ma jednak poważne kło-

Kto nie ma w głowie, ten 
ma w nogach, czyli — 

gdy nie pracuje głowa, 
muszą nadrabiać nogi. Po­
wiedzonko to odnosiło się 
dotychczas do zapominal­
skich (lub bezmyślnych), 
którzy sami ponosili tego 
konsekwencje. 'Wyjątek od 
tej reguły zdarzył się w 
Ostrowie: jedna głowa nie 
pracowała, a teraz liczne 
cudze nogi muszą nadrabiać 
niedostatek czyjegoś inte­
lektu. O co chodzi — opo­
wiem.

Już w maju odpowiedział 
nych pracowników ostrow­
skiego PZGS ostrzegał ka­
lendarz, że do żniw nie 
daleko. W PZGS nie wzięto 
jednak na serio tych nie­
mych ostrzeżeń i postano­
wiono eksperymentować.

lĄJlażóka kawiarnia

Dzięki inicjatywie

10 x taniej
Niegdyś bardzo dużo mówiono 

w Ostrzeszowie o wybudowaniu 
Powiatowego Domu Kultury kosz 
tem 6 min. zł. Niestety, projekt 
nie doczekał się realizacji. Miejsco 
wy aktyw postanowił więc szu­
kać takiego obiektu, który po 
remoncie nadawałby się na cele 
kulturalne. Szukano i znaleziono.

Obiekt ten użytkuje Spółdziel­
nia Ogro^iicza, która, mówiąc 
nawiasem nie bardzo o ten obiekt 
dba. Koszt remontu i przebudowy 
tego budynku ma wynosić około 
600.000 zł. Kredyty na ten cel za 
bezpieczy Prezydium MRN, a wie­
le prac niefachowych oraz zwózka 
materiałów budowlanych zostaną 
wykonane w ramach czynów spo­
łecznych, przez miejscową ludność

Prace remontowe mają roz­
począć się w przyszłym roku, jest 
zatem wielki czas, by przekwate­
rować spółdzielnię, (hp)

Autostopą...
Tziedy w czerwcu nad- 
“ szedł czas przygoto­

wań do akcji żniwnej, ktoś 
tam w Ostrowie „rozpoczął 
działalność po linii” innej 
akcji — socjalnej. I w po­
łowic miesiąca, tuż przed 
żniwami zarządził zamknię­
cie Rolniczego Domu To­
warowego Pretekst był nie 
winny — remanent, w isto­
cie szło o urlopy. Nieważne 
zresztą, o co, fakt, że za­
mknięto na cztery spusty 
RDT, podobnie jak w roku 
ubiegłym o tym samym 
czasie. Ten eksperyment 
trwa do dziś i nie wiadomo 
jak długo jeszcze potrwa, 
PZGS nie wydał bowiem 
komunikatu o terminie za­
kończenia tych prób.

Kawiarnia wiejska, zwłaszcza 
nowocześnie i gustownie urzą­
dzona, jest jeszcze w dalszym 
ciągu rzadkością w naszym wo­
jewództwie. Ostatnio we wsi 
Glinno pod Nowym Tomyślem 
otwarto właśnie bar-kawiarnię 
„Zacisze", która swoją nowo­
czesnością i estetyką urządzeń 
wnętrza mogłaby konkurować z 
niektórymi lokalami w Poznaniu. 
Obok kawiarni uruchomiono 
świetnie wyposażony i zaopatrzo 
ny sklep z artykułami spożywczo- 
przemysłowymi. Prezes GS w 
Nowym Tomyślu — Henryk Mać­
kowiak powiada, że tę elegancką 
kawiarnię urządzono kosztem ok. 
100 tys, zł. Pan Maćkowiak za­
mierza ponadto urządzić przy 
kawiarni miniaturowy park z 
ogródkiem jordanowskim. Dzięki 
temu, rodzice gawędząc przy 
„pół czarnej" będą spokojni o 
swoje pociechy, które zabawiać 
się będą w Ogródku. Na zdjęciu: 
budynek z kawiarnią i sklepem.

Fot. M. Haliński

Teraz liczni odbiorcy 
części zamiennych do ma­
szyn żniwnych i omłoto- 
wych biegają po powiecie 
autostopą, w poszukiwa- 
niii części. To już niespra­
wiedliwie: ktoś nie miał w 
głfwie, a innhmają w no­
gach.

proponujemy PZGS skon
1 czyć te doświadczenia 

i dla równowagi rozpocząć 
serię nowych eksperymen­
tów: autostopą do klientów, 
lub jeszcze bardziej po spor 
towemu — sztafetą cztery 
razy dziesięć kilometrów, z 
równoczesnym ponosze­
niem ciężaru potrzebnych 
rolnikom części zamien­
nych. Ze nie ma jeszcze 
takiej dyscypliny sporto­
wej? No właśnie, więc jest 
pole do zaszczytnych ekspe 
rymentów. (a)

10 lat na drogach
Jednym z przodujących przed 

siębiorstw na terenie Leszna 
jest Rejon Eksploatacji Dróg 
Publicznych obejmującyswyu 
zasięgiem działalności powia­
ty Leszno, Rawicz i Gostyń.

REPD został zorganizowani 
przed dziesięciu laty. Dzięs 
ofiarnej pracy załogi, w mi­
nionych latach zanotował n 
na swoim koncie niejeden 
sukces. Szczególnie poważm 
osiągnięcia uzyskano w zakre­
sie utrzymania dróg. Kilka­
krotnie Rejon zdobył pierwsze 
miejsca w województwie i 
łowe lokaty w skali krajowe;.

W licznym gronie załogi 
wyróżniają się długoletni pra­
cownicy: drogomistrz Stani­
sław Jeziorny, brygadzie 
Władysław Kaczmarek, malarz 
Stanisław Wojciechowski,dróż 
nicy — Marcin Nowak, Br11 

i nisław Kusztelak i Stanisław
Szable wski.

W ciągu 10-ciu lat REPA 
odnowił 94,7 proc, długości 
dróg w rejonie.

W bieżącym roku REP00 
trzymał dotację na bud<W 
domu mieszkalnego — drogo- 
mistrzówki bliźniaczej wraz! 
budynkiem gospodarczy® 
Stanie on w Grabonogu, 
zostanie przeniesiona baza1 
Gostynia. (R)

Woda pierwszą potrzep
W powiecie Ostrzeszów 111 

ogólną liczbę 8.874 g^0 , 
darstw, ze studnią jest 7" । 
z wodociągiem — 536 a 68 । 
studni i wodociągu —]
podarstwa. Najwięcej sW’ 
o głębokości do 6 SLib di j
(6149). Studni z dostatecw ; 
ilością wody jest 6888. " .___________ __ OO. g 
gospodarstwach po ws­
chodzi się 200 do 560 nłe“0 '
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— Uff... nareszcie zerwali1” 
wiśnie!


